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Nr. 82.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych.

Jłedakcya: 
przy nlicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 II Abtli. r. 45) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela 1O kwietnia 1ÖÖT STANISŁAW &RY6LEWICZ z tama.
AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Kr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosge w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu. 8tuttgardzie. Wiedniu, Wrocławiu. Zurycnu.
w Bazylei. Dreźnie, Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein &, Vogler.

Z powodu uroczystych świąt 
Zmartwychwstania Pańskiego na
stępny numer „Kuryera“ wyjdzie 
dopiero we wtorek.

Poznań, 9 kwietnia; 1
(Korespondencya „Koelnische Ztg." o nieprzyja
znym usposobieniu Danii względem Niemiec. — 
Tryumf niemiecki nad polityką republikańskiej 
Francyi. — Dementi wiedeńskiego „Fremdenblattu.“ 
zaprzeczające relacyom o rozmowie ministra Stojło- 

wa z hr. Kalnokym.)
Zupełny niemal brak nowszych donie

sień w znanych kwestyach bieżących po
zwala nam dziś zwrócić uwagę na sprawę, 
która wobec przyszłych zawikłań europej
skich także niezawodnie będzie się roz
grywała. Mamy tu na myśli stosunki 
pomiędzy cesarstwem niemieckim a małą 
Danią, o której teraz dużo się pisze. Po
ruszyła tę sprawę „Kölnische Ztg“ w ko- 
respondencyi z Kopenhagi, krytykującej 
politykę duńską i usiłującej dowieść, że 
dzisiejszy rząd duński stoi po stronie nie
przyjaciół Niemiec. Zaznaczywszy na 
wstępie, że po roku 1871 część opinii 
publicznćj i niektórzy publicyści objawiali 
życzenie szczerego zbliżenia się do Nie
miec, że przez pewien czas nawet dwór 
ulegać się zdawał temu prądowi, wyka
zuje następnie, że zwrot ten nie sprowa
dził zmiany na lepsze w stosunkach do 
Niemiec. „Dopóki obecne ministerstwo 
duńskie — pisze dalej korespondent — 
stać będzie przy sterze rządu, dopóty ża- 
dnój zmiany w polityce spodziewać się 
nie można, gabinet bowiem Estrupa nie 
zgodzi się na zbliżenie do Niemiec dopóty, 
dopóki te ostatnie nie zwrócą Danii pół
nocnego Szlezwigu. Dla przekonania o 
nieprzyjaznem dla Niemiec usposobieniu 
tegoż gabinetu, przytacza korespondent 
cały szereg faktów, między innemi mał
żeństwo księżniczki Thyry z księciem 
Kumberlandu, ozdobienie orderami duń- 
skiemi wielu przywódzców stronnictwa 
Welfów, małżeństwo księcia Waldemara 
z córką księcia Chartres i różne anti- 
niemieckie manifestacye, z czego wypro
wadza wniosek, że Dania punktu ciężko
ści swej politvki szuka w Paryżu, Peters
burgu. ,v ogóle w ob,, zie wrogów Niemiec. 
Prze nodząc w dalszym ciągu wywodów do 
proj :ktu ufortyfikowania Kopenhagi od stro
ny ' ądu, wyraża korespoc lent przekonanie, 
iż ukrywa on zamiary i plany przeciwko 
Ni mcom wymierzone. Na poparcie zaś 
tego zdania przytacz", oświadczenie, zło
żone w landthiugu, według którego nieufor- 
tyfikowanie Kopeuhagi byłoby w razie 
wojny europejskiej zachętą dla mocarstw 
europejskich do zajęcia tego punktu, gdyżnie- 
ufortyfikowana stolica nie zabezpieczyłaby 
niepodległości kraju. Opór jego raczej 
byłby złamany z chwilą, w którój Niemcy 
zajęłyby Jutlaudyą i Feonią. Odpowiedź 
ministra wojny na to oświadczenie jest, 
zdaniem korespondenta, bardziój jeszcze 
przekonywająca. Jenerał Bahuhsson bo
wiem powiedział, że Kopenhaga ma być 
ufortyfikowaną dla tego, ażeby Dania 
■wojny uniknęła. Gdyby nie została umo
cnioną, jedno lub drugie mocarstwo mo
głoby zająć Danią i zmusić ją do wszyst
kiego. Gdy zaś stolica będzie obwaro
waną, Dania zdoła obronić swą neutral
ność. Zresztą zawiść, panująca między 
mocarstwami, nie dopuści, ażeby jedno 
z nich na szkodę drugich miasto zajęło.

Tyle korespondent. Zdawałoby się, 
że w tóm dowodzeniu nie ma nic takie
go, coby wskazywało, że projekt obwaro
wania Kopenhagi wymierzony jest prze
ciw Niemcom, chyba, że zechcą one upa
trywać tendebcyą w tern, że umocnienie 
Kopenhagi utrudni im jej zajęcie. To 
tóż korespondent powołuje się na zdanie 
jakiejś powagi wojskowej duńskićj, we
dług której wszystkie siły Danii nie wy
starczyłyby do obrony obwarowanćj Ko
penhagi i wyprowadza ztąd wniosek, że 
cały projekt ułożony jest za porozumie
niem z jednem z wielkich mocarstw, które 
w razie wojny dostarczy Duńczykom bra
kujących sił. Przypuszczenie to głównie 
niepokoi korespondenta, gdyż nie wątpi 
on, że rząd duński w rzeczy samej poro
zumiał się pod tym względem z jednem 
z państw Niemcom wrogich. Opierając 
się na tóm przypuszczeniu, przypisuje on 
fortyfikacyjnym projektom duńskim ten- 
dencyą antiuiemiecką a dowód swój koń
czy następującą uwagą: „Stósuuki Danii 
do Niemiec bardzo są podobne do sto
sunków Francyi do Niemiec. Tak samo 
duńskie, jak francuskie sfery rządowe 
przybierają na zewnątrz przyjacielską 
względem Niemiec postawę, gdy tymcza
sem w rzeczywistości pilnie i ostrożnie

upatrują sposobności i sprowadzić ją 
usiłują, by odzyskać to, co Niemcy Danii 
zabrały. Stronników istotnie szczerego 
zbliżenia do Niemiec tak we Francyi, jak 
i w Danii na palcach policzyćby można.“ 

Nie wchodząc w to, czy korespondent 
„Koełn. Ztg.“ trafnie i zgoduie z pra
wdą usposobienie Danii do Niemiec okre
śla, rzeczą jest naturaluą, że Niemcy, 
czyli ściślój mówiąc Prusy, przyjaciół tam 
mieć nie mogą. Prusy odebrały Danii 
dwie najpiękniejsze prowincye. Z utratą 
Holsztynu wraz z Lawenburgiem Dania 
możeby się pogodziła, były to kraje na
leżące dawniój do korony niemieckiój. 
Ale Prusy wzięły jej także Szlezwig, 
który nigdy do cesarstwa niemieckiego 
nie należał, a którego ludność w trzech 
czwartych częściach jest pochodzenia nie
mieckiego. A jakże rzecz się ma z do
pełnieniem zobowiązań przyjętych w tra
ktacie prazkim? Przyrzeczono w tym 
traktacie, że w północnym Szlezwigu za
stosowane być ma głosowanie powsze
chne dla rozstrzygnięcia kwestyi, do któ
rego państwa ta część kraju ma należeć. 
Dania liczyła na odzyskanie oko
ło siedemdziesięciu mil kwadratowych, 
zamieszkałych wyłącznie przez ludność 
duńską. Dla wielkich Niemiec zwrot tak 
małej przestrzeni ziemi nie może mieć 
wielkiego znaczenia politycznego, ani eko
nomicznego, ani wreszcie strategicznego. 
Dla Danii odzyskanie siedmdziesięciu mil 
kwadratowych i około dwustu tysięcy 
rodaków jest sprawą pod każdym wzglę
dem wielkiej doniosłości. Gdyby Niemcy, 
dopełniając warunków traktatu prazkie- 
go, zadośćuczyniły żądaniu Danii, mogły
by domagać się od niój przyj aznój posta
wy, ale po tem, co zaszło, nie dziw, że 
Duńczycy nie żywią tych uczuć, jakich 
żąda od nich korespondent organu koloń- 
skiego. Prusy samochcąc wychowały so
bie nieprzyjaciela, który, aczkolwiek nie 
rozporządza wielkiemi siłami, w przy
szłych zawikłaniach europejskich może 
zaciężyć na szali.

Korespondent paryski tejże „Koelni
sche Ztg.“ zestawia i bada głosy prasy 
francuskiej o nowym gabinecie włoskim i 
szydzi sobie z jój niezadowolenia, że mi
nister Crispi, dawny przyjaciel Francyi, 
dzierży dziś tekę w gabinecie Depretisa, 
który prowadzi przyjazną dla Niemiec 
politykę. Korespondent rozstrząsa nastę
pnie politykę repulikańskiój Francyi i 
robi nad nią uwagi, które wej wielu 
względach^są słusznemi. „My Niemcy 
pisze on — przejednaliśmy zupełnie pobi
tego przed 20 laty nieprzyjaciela (Au- 
stryą) i zrobiliśmy z niego naszego sprzy
mierzeńca, zawarliśmy przymierze z Wło
chami, a i ze wszystkiemi państwami; 
wyjmując Francyą i panslawistów rosyj
skich, stoimy na przyjaznej stopie. A ja 
kich Francya ma sprzymierzeńców? Sto
sunki jej do Anglii są bardzo złe; przy 
znają to sami Francuzi, uważając Anglią 
za dziedzicznego wroga. Francya od 
stręczyła sobie Włochy, zabierając Tunis 
i obchodząc się źle z ich poddanymi, 
szukającymi u niej zarobku. Austrya 
jest zimną dla Francyi, a choć tyle wy
chwalani Madziarzy przyjmują wspaniale 
u siebie gości francuskich, to prowadzą 
jednak autirosyjską, t. j. autifrancuską 
politykę. Hiszpania spogląda z powodu 
państwa marokańskiego nieufnćm okiem 
na Francyą, a sympatye, jakie dla niej 
żywią panslawiści rosyjscy, na nic się 
nie przydadzą, bo sam rząd rosyjski wy
raźnie oświadczył republikańskiej Fran
cyi, że nie pozwoli kupcom, przemysło
wcom, a nawet prywatnym osobom wziąć 
udziału w wystawie paryskiej w r. 1889.“ 
— Polityka księcia Bismarska, dokona
wszy odosobnienia Francyi, może dziś 
słusznie tryumfować nad nieudolną po
lityką republikańskich mężów stanu.

W kwestyi bułgarskiej, o którój tyle 
w ostatnich dniach pisano, nie odbiera
my dziś żadnej wiadomości. Jeden tylko 
„Fremdeublatt“ donosi, jak pisze, z kom
petentnego źródła, że relacye, mianowicie 
dzienników zagranicznych, o rozmowie 
ministra Stojłowa z hr. Kalnokim nie są 
prawdziwe. „Fremdenblatt“ obala więc 
jednóm dmuchnięciem ten zbudowany z 
kart domek domysłów i różnych kombi- 
nacyi.

Bank ziemski.

Odbieramy pismo następujące : 
„Czynności Banku ziemskie

go uważać należy za rozpo
częte!

Przesyłając słowa te strapionemu spo

niechaj i ta się powtórzy pociecha, że 
prasa warszawska nie przestaje zamie
szczać głosów, objaśniających sprawę 
Banku w obec różnych zapatrywań ujem- 
uych, a w Krakowie wyszła broszura w 
w tymże celu napisana. •

Tak tedy głosy i zapatrywania pesy
mistyczne posłużą do tem lepszego obja
śnienia sprawy i tóm pewniej tóż liczyć 
będzie można z czasem na wszechstron
niejsze poparcie“.

łeczeństwu naszemu na, święto Zmartwych
wstania, nie uadużywsimy bynajmniej jego 
ufności. Wiemy bowiem, że społeczeń
stwo to z wielu, bardzo wielu iluzyi 
otrzeźwiałe, nie zechfee ze słów takich 
wyprowadzać wniosku, że już teraz z 
wielką potęgą na polu usiłowań ekonomi
cznych zaczął działać nowy czynnik 
zbawczy. Tak nie jest. Ale na pewno 
rozpoczyna on z małego' Zaczątka skromuą 
pracę, stosunkami na-sfcemi finansowemi i 
stósunkami czasu nakazaną a niejako 
gwałtem się nastręczającą.

Jak wiadomo, zakres działań Banku 
ziemskiego wedle ustaw może przybrać 
rozmiary obszerne. Ale byłoby wielkim 
błędem, gdyby się - na początek zakres 
ten nie zamknął W granicach najskrom
niejszych. Interes tak jest ponętny, tak 
dużo nastręcza pola do działania, że 
trzeba prawdziwego zaprzania. żeby nie 
rzucać się na wszystko, co się nastręcza 
i nadaje. Zaprzanie to bywa nawet czę
stokroć bolesnem, ale sprawy serca mu
szą tu przedewszystkióm ustępować roz
wadze.

A że się tak dzieje, widzieć w tóm 
należy właśnie rękojmią zdrowego roz
woju. Trudno! Trzeba się liczyć z rze
czywistością, może nie miłą, smutną, ale 
niezmienną! Od wielkich rzeczy u nas 
rozpoczynać nie można; trzeba być zado
wolonym, jeśli małe zaczątki rokować będą 
mogły pomyślny postęp.

Pomyślność takiego rozwoju zapowiada 
się też z rozważnego stanowiska, jakie 
z całym zapasem zimnej krwi i spokoju 
wobec wzburzonego ruchu okoliczności 
zajął Bank ziemski. Wysondowawszy na 
wszystkie strony stosunki, wśród których 
mu pracować naznaczono, stawia już dziś 
pierwsze kroki po drodze o ile możności 
bezpieczniej.

Sprowadza on do jednhgo mianownika 
interesentów, którzy się nawzajem potrze
bują, czyli pośredniczy w interesach w za
kres Banku wchodzących.

Niechajby to uważać było wolno za 
dobrą wróżbę, że pierwszym tego rodzaju 
interesem było nastręczenie kilku 
włościanom dzierżaw w jednym z 
większych majątków, tworzącym parcele 
dzierżawne.

Sami się oni zgłosili do Banku, a z 
zadowoluieniem i ufuością udali się do 
wskazanego interesenta, którego Bank 
śmiało mógł polecić i wskazać, bo prze
konanym jest, iż tenże nie goni za uzy
skaniem dzierżaw konkurencyjnych, wy
śrubowanych do ostateczności, ale szuka 
z ziemi odpowiedniej renty, któraby pracy 
nie zamieniła na niewolą.

Jest tóż już w biegu interes drugi, 
parcelacyjnej sprzedaży na rachunek i 
ryzyko właściciela, a przeprowadzenie 
tego interesu zależne już tylko od poro
zumienia z wierzycielami, którzy zapewne 
trudności stawiać nie zechcą.

Bliższych szczegółów oczywiście poda
wać niepodobna z dyskrecji dla intereso
wanych stron.

Niechajże więc i te kilka słów wy
starczą, żeby zaniepokojoną o losy two 
rzącój się instytucyi opinią! zapewnić, że 
się robi, co jest możebnem, a czeka się 
na poparcie, żeby robić więcej i coraz 
więcej.

W ostatnich dniach, jak słyszymy, 
stosunkowo znów dość liczne wpłynęły 
sumy na subskrypcyą, a zwolna i drobne 
datki płynąć zaczynają z ofiarnych rąk 
tych, co się zdobyć nie mogą na zakupie
nie całój akcyi. Datki te w rozwoju 
czynności banku odegrać mogą przewa
żną rolę.

Z otuchą tedy spoglądać możemy w 
przyszłość, bylebyśmy sobie sami nie sta 
wiali zbyt trudnych zadań i celów, któ
rych osięguąć niepodobno. A na polu prac 
ekonomicznych i agrarnych, którym Bank 
ziemski wyłącznie służyć zamierza, każda 
i najmniejsza zdobycz jest zyskiem, wcho
dzącym w rachubę.

Może tam gdzieś na wielkim świecie 
fiuansowym dziwią się skromnym sposo 
bom działania i skromnej postaci nowój 
instytucyi poznańskiej; my właśnie na 
skromności zaczątków pokładać musimy 
nasze nadzieje i widoki powodzenia. Nic 
łatwiejszego, jak rozwinąć szum i butę 
ale one dla nas dziś zupełnie nieprzy 
datne. Rzeczywistość jest tak groźną 
że śmieszną byłoby rzeczą stawać w obec 
niój z lekceważącem zarozumieuiem 
uśmiechniętą twarzą. Skromność a spo 
kój, obok powagi i wytrwałości, umiejącej 
się liczyć z danemi, to hasło nasze na 
drogę przyszłości czy pod tym, czy pod 
każdym innym względem.

Na zakończenie dzisiejszego orędzia

Piętnaście lat walki
czyli

Nasz wielki tyiasfi i nasze „Allelija!"
m.

Walka kultuma.
Pan Bóg spuścił na nas w osta- 

snich piętnastu latach ciężki krzyż do
świadczenia w walce kulturnej, której 
następstwa jak długo jeszcze trwać 
będą — dzisiaj obliczyć trudno. Nie 
trudno wyrozumieć, mimo wszelkich 
pozornych, częstokroć zupełnie z sobą 
sprzecznych twierdzeń, że tak groźna 
walka głównie na n a s obliczona była, 
dla nas powstała, a chociaż w wir 
jej wciągnięte zostały inne dyecezye 
katolickie — u nas najwięcej się sro- 
żyła, u nas największe wywołała spu
stoszenie, na nas też głównie się w 
obecnej fazie swojej rozciąga, trwa i 
długo jeszcze trwać będzie.

Ona powiodła za kraty więzienne 
Aj-cybiskupa, dwóch Biskupów Sufra- 
ganów, prałatów, kanoników, dzieka
nów i liczny zastęp duchowieństwa, 
ona „złożyła z urzędu“ i posłała na 
wygnanie Arcypasterza, Biskupa Su- 
fragana, kanonika, dziekanów i probo
szczów, oraz liczny zastęp młodych ka
płanów; — ona sprowadziła ogromne 
kary pieniężne na duchowieństwo na
sze, pozbawiła wielu kapłanów przy
należnych im z prawa dochodów, ona 
zniszczyła rozkwitające dzieło naszych 
zakonów i kongregacyi prawie do 
szczętu, ona zamknęła nasze kwitnące 
seminaryum duchowne, to źródło od
radzające kiera naszego, — ona osie
rociła dwieście parafii, na dziesięć pa
rafii sprowadziła plagę proboszczów 
nie przez duchowną władzę przysła
nych, ona oddała ambonę pod dozór 
policyi, ona przedstawiła nam smutne 
widowisko gonitwy za młodymi kapła
nami, pasterzującymi osierocone para
fie, — ona przez lat 12 pozbawiła 
nasze archidyecezye widomej publi
cznej władzy duchownój, — słowem: 
ona sprowadziła na nas nieobliczone 
klęski utrapienia i szkody.

Dziś, kiedy postanowiono napra
wiać to, co zepsowano, nasze archi
dyecezye stanowią wyjątek. U nas 
nie otwarto dotąd duchownego semi
naryum w Poznaniu i w Pelpinie, u 
nas proboszczowie nie są przewodni
czącymi dozorów kościelnych, u nas 
w pierwszej linii zaprotestowano prze
ciw nominacyom proboszczów, a jakie 
jeszcze dalsze czekają nas wyjątki, 
Panu Bogu tylko wiadomo.

Nie wspominamy o materyalnych 
stratach, jakie dzielnica nasza poniosła 
przez ubytek tylu zakładów ducho
wnych, seminaryów, przez zatrzyma
nie pensyi kapłanom, bo straty ducho
we daleko przeważają materyalne uby
tki i szkody nieobliczone.

Te piętnaście lat walki zapisały 
się krwawemi głoskami w dziejach na
szej dzielnicy, chociaż z drugiej stro
ny rozbudziły znów silnie ducha reli
gijnego, wywołały poczucie jedno
ści, złączyły nas silniej między sobą, 
ze światem katolickim, z władzą du
chowną i z niewzruszoną Skałą Pio- 
trową. Po dwakroć Wielkopolska 
wraz z innemi dzielnicami polskiemi,

wraz z reprezentantami katolickiej 
Słowiańszczyzny szła wspaniałym po
chodem do Rzymu, aby tam ponawiać 
śluby wierności swemu Arcypasterzowi, 
aby tam razem z całą Słowiańszczy
zną katolicką u grobu św. Cyryla 
i u grobu św. Piotra stwierdzić przed 
światem i Bogiem w uroczysty, nie 
bywały po on czas sposób, że „gdzie 
Piotr, tam Kościół — a my Słowianie 
katoliccy zawsze i na zawsze z tym 
Piotrem złączeni!“

Były to chwile wspaniałe, oparte 
na utwierdzonych w walce, odświeżo
nych w boju niezłomnych przekona
niach religijnych, które, da Bóg, i na 
przyszłość się ostoją, choćby jeszcze 
sroższe ciosy czekać nas miały. 

Kolonizacya.
Kolonizowały u nas dawniej same 

władze polskie, kolonizowali wielcy 
właściciele obszernych posiadłości, ko
lonizował Fryderyk II, kolonizowano 
za czasów Flottwella — atoli nigdy 
warunki, w których ta kolonizacya 
się odbywała, nie były dla nas tak 
groźne, jak dzisiaj.

Nigdy kolonizacya nam nieprzyja
zna nie była tak intenzywną, tak 
silną, jak obecnie, kiedy na szalą rzu
cono 100 milionów marek, kiedy ról- 
nictwo, a mianowicie większa posia
dłość, w tak krytycznych i opłakanych 
znajduje się warunkach, kiedy po wiel- 
kiej emigracyi ostatniego lat dzie
siątka wydalono 30 tysięcy polskićj 
ludności z wschodnich prowincyi pań
stwa pruskiego, — kiedy poruszono 
wszelkie sprężyny i urządzono wielki 
aparat komisyi kolonizacyjnćj do prze
prowadzenia nowej wędrówki ludu nie
mieckiego do dzielnic polskich.

Byli ludzie, którzy w niewytłoma- 
czony i niezrozumiały dla nas sposób 
lekceważyli sobie dzieło kolonizacyi, 
tak co do wy kupna ziemi, jak co do 
sprowadzania osadników niemieckich do 
Wielkopolski.

Dzieło kolonizacyi, celem wynaro- 
dowiania ludów i pozbawiania ich 
przez osadnictwo właściwych odrębnych 
cech i znamion, oddawało wielkie przy
sługi Rzymianom, którzy go często 
używali i znaczne przez to osięgali 
korzyści. Cezar i Augustus wysyłali 
w różne strony półwyspu wysłużonych 
żołnierz}’; August w ten sposób uloko
wał 34,000 weteranów, wypędziwszy 
po prostu dawnych właścicieli i na 
grantach „sprzymierzeńców“ osadziw
szy nowych kolonistów. Ta koloniza
cya wraz z ulepszoną komunikacyą 
(dzisiejsze koleje żelazne) przyczyniły 
się wielce do zromanizowania nie tylko 
Włoch, ale i dalszych okolic w roz
ległych dzierżawach rzymskich. Za 
czasów Tacyta (Histor. IV, 64, Agri- 
cola 16, 21) skutki tej kolonizacyi 
już są widoczne. „Nasze obyczaje 
— pisze on na ostatniem miejscu — 
zaczęły zyskiwać szacunek , a t o g a 
weszła w modę. Niebawem poczęli 
Brytańczycy, dzięki naszym zbytko
wnym nawyknieniom, brnąć w wy
stępki, zaczęli stawiać kosztowne kruż
ganki z kolumnami, budować łaźnie, 
dawać kosztowne biesiady. U niedo
świadczonych zowie się to cywilizacyą, 
właściwie zaś jest rodzajem niewoli.“ 
(Wielka racya). W ten sposób zro- 
manizowano Włochy, Hiszpanią, Ga
lią, Afrykę. Cesarz Hadryan prze
siedlił do Hiszpanii 50,000 rodzin ży
dowskich, z którymi kraj ten srogą 
przechodził niedolą i dopiero wtedy 
odetchnął, gdy Żydów razem z Mau
rami wypędził.

W dzisiejszych stósunkach koloni
zacya wielce nam się okazać może 
szkodliwą — jeźli z jednój strony oby
watelstwo nasze nie będzie się trzy-



mało unguibus et rostris, rękami i no
gami rodzinnej gleby, jeżeli dobrem 
gospodarowaniem i ograniczeniem się 
do najniezbędniejszych potrzeb życia 
nie umożebni sobie ostania się na roli 
po przodkach odziedziczonej —- jeźli 
z drugiej strony na wszelki możliwy 
sposób nie będziemy popierali wzmo
cnienia mniejszej i średniej posiadłości 
ziemskiej, naszych wiejskich gospoda
rzy, którzy łatwiej sprostać wymaga
niom dzisiejszym i łatwiej ostać się 
mogą na roli.

Rok jeszcze nie upłynął od wejścia 
w życie ustawy kolonizacyjnej, a już 
około 100,000 morgów polskiej ziemi 
przeszło w jej posiadanie — to zna
czy, że 1000 rodzin niemieckich mo
głoby osieść w polskich dzielnicach na 
100 morgowych gospodarstwach — 
gdyby ich od razu tyle osadzić można. 
Powoli znajdą się ci osadnicy, a w kil
kadziesiąt lat później pokażą się i sku
tki tej kolonizacyi. A zważmy, że 
to dopiero ledwie czwarta część tego, 
co za 100 milionów kupić i skoloni
zować można.

czającym chwalebne Zmartwychwstanie 
Zbawiciela wzbudzić i pokrzepić zau
fanie. i wiarę w miłosierdzie Boże, 
które jest bez granic.

Niech każdy czyni co każę dncli Boży,
A całość jakoś się złoży —

mówi poeta. Niech każdy pełni swą 
powinność, niech dbając o siebie i ra
tując -własną zagrodę, nie zapomina 

całości, o ogóle, niechaj praca nasza 
bywa poczynana w imię Boże, niech 
zdała od nas będzie zwątpienie i sro
motna niemęzka rozpacz , — a wtedy 

my możemy być pewni lepszej doli,
bo, jak mówi nasz wieszcz:

Zmartwychwstaje się e pod gromu, 
Nie zmartwychwstaje z pod srołmt.

Jak Rosya zapatruje się na ideę fede
racyi ludów półwyspu bałkańskiego.

Nie od dzisiaj powstała idea fe
deracyi Słowian bałkańskich. Kto był 
jej inicyatorem, kto podjął w osta
tnim czasie tę Wielką myśl skonfe- 
derowaoia się Słowian, zainicyowaną 
już przez naszego Bolesława Wielkiego, 
a tak dzielnie popieraną przez panujące
go obecnie Papieża Leona XIII — tru
dno rozstrzygać — prawdą atoli jest, że 
zdrowy ten projekt co się tyczy Słowian 
bałkańskich już po ostatniój wojnie ro
syjsko - tureckiej wszedł na porządek 
dzienny wielkich kwestyi politycznych. 
Wspomnieliśmy o kwestyi tej pokrótce 
znowu wczoraj w Przeglądzie naszym po
litycznym, notując znaną wiadomość „Stan- 
darda.“ Grożące wszystkim Słowianom 
półwyspu niebezpieczeństwo ze strony Ro- 
syi jest tej idei federacyi najlepszym apo
stołem, choć i z drugiej strony leżeć 
może ona i w interesie tych państw euro
pejskich, które pragnęłyby stworzyć ha
mulec i stawić zaporę panslawizmowi ro
syjskiemu, spoglądającemu ustawicznie tak 
chciwem okiem na słowiańskie ziemie 
półwyspu bałkańskiego. Nie dziw więc, 
że idea ta federacyi państw bałkańskich 
miała zawsze zawziętych wrogów w Pe
tersburgu i że dziś na wiadomość „Stau- 
darda“ wszystkie niemal dzienniki rosyj
skie podniosły straszliwą znów wrza
wę. Posłuchajmy jeno, co o tej federa
cyi pisse „Petersb. Gazeta“ :

„Z puszki Pandory codziennie Wy
chyla się coś nowego !! Mówimy tu o 
federacyi słowiańskiej pod protektoratem 
Austryi, federacyi skierowanej rozumie 
się przeciw Rosyi....

Wiedeńskie i peszteńskie gazety od 
dawna już napomykały o tej kombinacyi. 
Dziś mówią już stanowczo o jój urzeczy
wistnieniu, jak tylko Battenberg ogło
szony zostanie królem niepodległej Buł
garyi....

W skład tej ciekawej federacyi wejść 
mają: Bułgarya, Serbia i Rumunia....

„Pester Lloyd“ przypuszcza nawet, 
że do niej przyłączyć się też może i Czar
nogórze. Pozostawiwszy na boku tę o- 
statnią wycieczkę ognistej madziarskiej 
fantazyi, nie mniej mamy do czynienia 
z zamiarami ciekawemi i nader zu- 
chwałemi.

Rzeczywiście, cały szereg słowian-

Oto skrócony wykaz tego wszy
stkiego, co się na nas wali od lat 15 
w dziedzinie społecznej, religijnej, na
rodowej, szkolnej, w dziedzinie praw 
organicznych, słowem na każdem polu 
publicznego życia. Oto nasz wielki 
tydzień, który przechodzimy, [nie
stety jeszcze nie skończony, bo jeszcze 
ciężkie czekają nas próby i doświad
czenia.

Nasze „Alleluja!“ smutne, o ile 
słowo to jest wyrazem radości i tryumfu 
ale w dosłownem znaczeniu swojem 
„chwalcie Pana“ — jest ono rzeczy
wiście w chrześciańskiem rozumieniu 
wyrazem naszego położenia.

Ilekroć lud izraelski znajdował się 
w zlej doli, ilekroć go przygniatało 
niepowodzenie, prawie zawsze zasłu 
żonę, tylekroć z ust jego piewców 
natchnionych i przywódzców brzmiala 
pieśń do Jehowy — pieśń błagalna 
najczęściej, — ale też i pieśń chwa
lebna: „Chwalmy Pana!“ — a lud 
powtarzał jakby litanią chrzeciańską 
za każdym wierszem: „Ponieważ na 
wieki miłosierdzie jego!“

My ożywieni duchem zakonu Pań
skiego, duchem wytrwałości, odwagi 
męstwa, głosząc dzisiaj staropolskim 
zwyczajem życzenie chrześciańskiego 
„Alleluja" — powtarzamy je w tern 
pokornem i skromnem znaczeniu sta 
rozakonnem i wołając: „Alleluja!“ 
dodajemy: „Ponieważ miłosierdzie Pań 
skie na wieki.“

Przywiedliśmy cały szereg doświad 
czeń pańskich i poniżenia naszego, aby 
mimo tego wszystkiego okrzykiem ozna

IE MOSKI
(56) (Obrusiteli.)

Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(P-zeltład Stanisława Knake-ZawadzTtiego.)

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 81.)

XIV.
Po sprawie Desiatnikowa i proteście 

Zykowa, wzrosła ciekawość w miasteczku 
do najwyższego stopnia. Ogólnie wycze 
kiwano skandalu — i skandal nastąpił 
niebawem.

Po słynnem urzędowem oświadczeniu 
Zykowa, że się z członkami komisyi 
konskrypcyjnej nie solidaryzuje — wyzna
czono następne posiedzenie tejże komisyi 
na dzień 16go. Wybiła godzina 10; 
wszystkie izby były po brzegi zapchane 
żydami, wyczekującymi oględzin; tu ci
snęli się ich krewni, przyjaciele, faktorzy, 
znajomi faktorów i cała hurma cieka
wych. Charakterystyczny szwargot ży
dowski się rozlegał wszechwładnie na 
dworze, w sieni i na schodach.

Pan marszałek w galowym mundurze, 
z pozawieszanemi orderami, rozmawiał 
przy stole urzędowym z doktorem Prze- 
proszyńskim.

Platon Antonowicz okryty pledem, 
stał oparty o piec. Znudzone rysy twarzy 
jego świadczyły dobitnie, iż radby był 
niczego nie słyszeć i o niczem nie wie
dzieć....

Pośrednik Gwoździka pobiegł na wó
deczkę.

Petro Iwanowicz mając na siebie mun
dur z orderami, czuł się o parę stopni 
wyższym; wówczas oddychał lżój, poru
szał się swobodniej i mówił głośniej.

— Jeżeli tak dalej pójdzie — mówił

wiadomość, że ambasador angielski w 
Oarogrodzie, p. White, miał w tycli dniach 
powiedzieć, że „sojusz państw bałkań
skich“ jest zabezpieczony, tak dalej 
piszą :

„Jak wiadomo, uczestnikami tego 
spisku ukrytego są rządy Serbii, Bułga
ryi i Rumunii, którym to rządom dla 
poparcia została przyrzeczona opieka Au
stryi za pozwoleniem najwyższój władzy 
Europy środkowej. Powiadamy: „rządy“, 
ponieważ na tem oddzieleniu rządu od 
narodu polega cała istota planów, jakie 
przebiegły dyplomata zakreślił.

Nie przypuszczamy, żeby „młodsi bra
cia“ Rosyi, — żeby ludy słowiańskie 
wystąpiły kiedy przeciw oswobodzicielce 
swojej. Co innego rządy, mające w ręku 
losy nieszczęsnych Słowian bałkańskich. 
Ani White, ani „bezwstydna“ Europa nie 
rachują na ludy, tylko na rządy. Jaki- 
bykolwiek miał nastąpić zwrot w histo- 
ryi Słowian bałkańskich, nie zboczy ona 
wszakże na drogę bratobójczą, kędy ją 
popychają samozwańczy orędownicy ludów 
słowiańskich. Lecz póki są u steru 
władzy, wszystko jest możliwe. Kto re
prezentuje dziś Śtowiau Austryi i pół
wyspu bałkańskiego ? Przedstawicielem 
Czechów i Rusinów halickich jest hr. 
Kalnoky; Bośniaków, Hercegowińców i 
Chorwatów — Madziar hr. Kallay. Ser
bami i Bułgarami rządzą Garaszaniu i 
Stambułów....

Mimo to zaznaczając objawiające się 
usposobienia wszystkich powyższych Sło
wian ku Rosyi, a przeciw Europie, roku
jemy niedługą trwałość podobnym „soju
szom“; trwałemi być mogą one dopóty 
jedynie, dopóki kwestye rozstrzygane są 
w biurach, a Słowianie znajdują się u 
pługa, lub maszerują na paradach“.

Do tych boleści i jęków rosyjskich 
nie potrzeba dodawać modulacyi, nie po 
trzeba ich komentować, boć same tłu
maczą najlepiej, jaką grozą przejmuje 
nie tylko panslawistyczną, ale i carską 
Rosyą ta myśl federacyi państw bał
kańskich. Mężowie stanu państw sło 
wiańskich półwyspu i w ogóle wszyscy 
patryoci i cała ludność słowiańska, nieoba 
łamucoua podszeptami i intrygami ajen
tów rosyjskich, zrozumie po tern, co piszą 
o tej federacyi słowiańskiej gazety rosyj
skie, tem lepiej, kto jest wrogiem Sło 
wiańszczyzny.

Rozporządzenie nowogrodzkiego spra 
wnika, p. Stromiłowa (Zobacz „Kurye 
ra“ z dnia wczorajszego), wznawiające 
zakaz mówienia po polsku w Nowogródku 
na Litwie, będzie dla Słowian półwyspu 
straszliwem ostrzeżeniem i zedrze im 
ostatecznie łuskę z oczu, uie pozwalającą 
im dotąd rozróżnić wroga od przyjaciela. 
Rosya, depcąc nogami wszelkie przyro
dzone prawa poddanych swoich słowiań
skich, występuje w roli opiekunki Słowian 
i żąda od nich wdzięczności! Co za czelność! 
Patryotyczne dzienniki słowiańskie półwy
spu, jak bułgarska „Swoboda“, mogą 
teraz odpowiedzieć ua artykuł takich 
„Petersburskich Wiedomosti“ i należycie 
ocenić te dobrodziejstwa, jakiemi Rosya 
obdarzyła Słowian półwyspu i zapytać 
je, czego ci Słowianie mogą się spodzie
wać w przyszłości po państwie, które tak 
szalone wydaje rozporządzenia, jak owo 
sprawnika nowogrodzkiego.

skich prawosławnych narodowości, oswo
bodzonych przez Rosyą z pod panowania 
tureckiego i Rosyi tóż zawdzięczających 
swobodną egzystencyą, łączących się w 
jedno pod przewództwem katolickiej Au
stryi, owej Austryi wrogiej od wieków 
Słowiańszczyznie i prawosławiu, a łączą
cych się dla tego, aby wystąpić przeciw 
swej odwiecznej prawosławnej protektorce 
i oswobodzicielce Rosyi!...

Katolicka, habsburska Austrya, od 
wieków gnębiąca wszystko, co słowiań
skie i prawosławne, nagle ogłasza się za 
państwo słowiańskie.

Nie, to już nie jest curiosum, to dzi- 
wowisko tak smutne i przygnębiające, że 
w obec niego z pewnością poruszą się w 
mogiłach prochy wszystkich stowianofi- 
lów i obleje się krwawemi łzami sławny 
cień zgasłego nie dawno J. Aksakowa.

Zadrżą też i zakrwawią się boleśnie 
serca żyjących, szczerych i prawdziwych 
Rosyan, zmuszonych przeżyć taką hańbę 
Słowiańszczyzny i tak jawną napaść laty- 
nizmu na prawosławie.

Ale najgorzej i najboleśniej, że widząc 
całą niegodziwość podobnego faktu, nie 
można zaprzeczyć możności jego urzeczy
wistnienia.

Rumunia już zjawień‘ dawna odsuuęła 
się od Rosyi i prawosławie w niej zgnę
bione. W Serbii król Milan i stronni
ctwo Garaszanina zaprzedali się Wie
dniowi i gotowi są wyrządzić wielką 
krzywdę Rosyi, prawosławiu i Słowiań- 
szczyźnie. O Bułgaryi nie ma co i mó
wić — tak rejenci, jak Battenberg i cała 
zgraja oprawców nie mają nic wspólnego 
ani z ideą słowiańską, ani z prawosła
wiem. Godłem ich — gdzie dobrze, tam 
ojczyzna. Dopóki stronnictwa narodowe 
w Serbii i Bułgaryi nie wezmą góry nad 
urąganiem Europy, dopóty wszelkie po
tworności nikogo na zadziwią....

Przez wszystkie ostatnie dni telegraf 
stale zapewnia, że rejencya postanowiła 
albo uzyskać dla siebie pełnomocnictwo 
na czas nieograniczony przy współudziale 
narodowego sobrania, lub też wybrać 
Battenberga. Wiadomości o powstaniach 
i pojedyńczych utarczkach — ukazują się 
codziennie w doniesieniach telegraficz
nych : to w Eilipopolu zbuntowała- się 
załoga, to jakiś tajemniczy statek ukazał 
się przy wybrzeżach Bułgaryi, a morskie 
siły bułgarskie śledzą go zdała, to ogła
sza się o zupełnym spokoju i wotum za
ufania rejentom, których jacyś tam „oby
watele“ błagają o pozostanie u władzy 
dla spokoju kraju — podobnemi niedo
rzecznościami przepełnione są telegramy 
i gazety wiedeński. Tak to się będzie 
ciągnęło prawdopodobnie jeszcze przez dni 
kilka, aż nareszcie z chaosu tego wysko
czy coś w rodzaju Battenberga, nazwisko 
którego znów obecnie figuruje w polityce 
europejskiej.... Dowodzi to, że wszelkie 
niedawne zapewnienia pólurzędowych ga
zet berlińskich i wiedeńskich o bliski em 
załatwieniu kwestyi bułgarskiej, ku po
wszechnemu zadowoleniu, pokazują się 
tak bezpodstawnemu jak i większość te
raźniejszych politycznych wieści.... Wę
zeł bułgarski stał się rzeczywiście wę
złem gordyjskim, ale czy Battenbergowi 
prżypadnie odegrać rolę Aleksandra Ma
cedońskiego ?“

Tę sarnę kwestyą federacyi słowiań
skiej podnoszą „Petersburskie Wiedomo
sti“ i zapisawszy na wstępie artykułu

— Niezdatny! — odpowiada komisya 
chórem.

— Zdatny! — zabrzmiał dobitnie głos 
rotmistrza Zykowa.

Platon Antonowicz spuścił zawstydzo
ny Da dół oczy, inni członkowie złośliwie 
się uśmiechali.

Zyków notował coś w książce, a 
mieniąca się twarz jego i drżący 
w ręku ołówek zdradzały silne wzbu
rzenie. Gdy przeminęła pierwsza, naj- 
kłopotliwsza pauza, wśród której tylko 
skrzyp pióra Skorłupskiego się rozlegał, 
powstał rotmistrz Zyków i siląc się na 
chłodną uprzejmość — szyderczo-chłodną 
uprzejmość, jak sam potem opowiadał 
wniósł o sporządzenie protokółu z wcią
gnięciem zarazem do niego i poprzednio 
przez pana marszałka wymówionych słów 
„o wichrzeniu.“

Po ukończonej sesyi odsunęli się wszy
scy od Zykowa, jak od zadżumionego; 
pana marszałka zaś przeprowadzono 5 
tryumfem do bram jego pomieszkania.

— A wy nie btficie się ze mną prze 
stawać, — zapytał z uśmiechem rotmistrz 
Platona Antonowicza; ale ten będąc cho
rym, zmęczonym, spojrzał tylko łagodnie 
na niego czarnemi, pięknemi oczyma i nie 
wyrzekł ani słowa.

W godzinę później popuścił Zyków 
cugle hamowanej dotąd złości i wykrzy 
kiwał u Scholtzego, co chwila z miejsca 
się porywając:

— Wystawcie sobie, co się wówczas 
ze mną dziać musiało.... Bogu tylko za 
wdzięczam, żem się powstrzymał.... On 
czuwał nademną... gdy ten cham, ten 
łotr zabronił mi mówić za to, żem z drogi 
nawrócił podejrzanego żyda ?! Rozumie 
cie mnie, bogatego żyda ? Ja bo już 
poprzednio o tem i o owem się dowie
działem.

— A wy co na to ? — zapytał 
Scholtze, obawiając się nierozważnej za- 
palczywości Zykowa.

— Zażądałem sporządzenia protokółu 
i doniosę o wszystkiem.

— A czy protokół podpisali ?

ostro i przemawiał stanowczo, — to za 
nic nie ręczę...

— Tak, tak, panie dobrodzieju — 
potakiwał dr. Przeproszyński.

— Powiadają — odezwał się ispra- 
wnik — że już wysiał skargę na ręce 
Jeho Prewosh.....

Ale Petro Iwanowicz nie pozwolił 
mu dokończyć.

— Powtarzam raz jeszcze panowie, 
że dalej tak iść nie może : rotmistrz Zy
ków wichrzy tylko — wołał buńczucznie 
i głośno, ale spojrzawszy na Platona 
Antonowicza, który mu ukradkiem głową 
dawał znaki, spostrzegł Gwoździkę, a 
za nim głucho pobrzękującego ostrogami 
rotmistrza.

Blada twarz Zykowa i zaciśnięte jego 
usta zapowiadały burzliwe posiedzenie.

Petro Iwanowicz spojrzał na niego 
z ukosa i zasiadłszy z powagą na pre
zesowskim fotelu, oznajmił, iż posiedzenie 
otwarte.

Wszyscy zajęli zwykłe swe miejsca. 
Gwoździka usadowił się obok Łupańskie- 
go. a chcąc wyraźniej swe lekceważenie 
dla otoczenia okazać, rozparł się / oby
dwoma łokciami na stół.

Poczęto wywoływać żydów po imieniu.
— Icko Lejbman! — zawołał' ktoś 

donośnym głosem, — i na środek wyszedł 
stary żyd, wodząc przerażonym swym i 
ogłupiałym wzrokiem po członkach komi
syi ; trząsł się na całem ciele i drżał fe- 
brycznie, choć wiedział z góry dokładnie, 
iż wziąść go nie mogą.

— Niezdatny! — zawołano jedno
głośnie.

Icek Lejbman, zwiący się może w 
rzeczywistości Mośkiem, zniknął pośpie
sznie w zbitej masie takich samych Moś- 
ków. I od tój chwili defilowali szere
giem przed obliczem komisyi tacy sami 
Moskowie, zabiedzeni, drżący, bladzi, 
chudzi, podobni do siebie jak dwie krople 
wody.

— Izaak Ela Margolin! — woła ten 
sam głos.

pracy4
(The Knights of Labour).

Streściliśmy już przed kilku dniami 
memoryał ks. Kardynała Gibbona prze
słany Stolicy Apostolskiej w sprawie to
warzystwa, którego nazwę wymieniliśmy 
na czele tego artykułu. Już dawniej roz
pisywaliśmy się obszerniej o tym związku, 
wobec zainteresowania jednakże, Jakie 
całe społeczeństwo katolickie okazuje dla 
niego, winniśmy przedstawić naszym czy
telnikom program, który wspomniane to
warzystwo zakreśliło sobie od samego 
początku. Program ten wyjmujemy z 
bardzo zajmującego dziełka barona Wal- 
tershauseua p. t. „Północuo-amerykanskie 
stowarzyszenia robotników pod wpływem 
postępu techniki produkcyjnej“. Oto treść 
jego:

„Wzrastająca w zastraszający sposób 
koncentracya kapitałów, która, jeżeli jej 
się nie położy tamy, doprowadzić. musi 
pracujące warstwy do zubożenia i bez
nadziejnego poniżenia, zmusza nas,, jeżeli 
nie chcemy wyrzec się błogosławieństw 
życia, do wystąpienia przeciwko tej po
tędze i jej niesprawiedliwemu rozwojowi 

do poszukania środków, któreby za
pewniły robotnikowi owoce jego . pracy. 
Ponieważ upragniony ten cel da się osię- 
gnąć jedynie przez ściślejsze, złączenie 
robotników i wspólne usiłowania tych, co 
posłuszni są słowom Pisma św.: ,,W pocie 
czoła pracować będziesz“, — dla tego 
założyliśmy zakon rycerzy pracy w tym 
zamiarze, ażeby organizacyą . naszę za 
pomocą korporacyjnych środków zabez- 
pieczyć przeciwko potędze kapitału. Od
słaniamy przed całym światem cele na
szego Związku i wzywamy pomocy tych 
wszystkich, którzy mają zupełne zaufanie 
do dewizy ■ szczęście ludu — najwyższym 
szczęściem“.

Pragniemy: a) w organizacyi naszej 
skupić wszystkie gałęzie produkcji, wy
stępując przytem w obronie zasady, że 
nie bogactwo, lecz wartość przemysłowa 
i moralna jest prawdziwą, podstawą na
rodowej wielkości. Pragniemy: b) zape
wnić robotnikom słuszny udział w dobro
bycie, który stworzyli, zapewnić im wię
cej towarzyskich korzyści, więcej dobro
dziejstw i praw tego świata, jednóm sło
wem wyrobić w nich zdolność korzystania 
z błogosławieństw dobrego . rządu, aby 
ich w danym razie bronić i utrzymać je 
mogli. Pragniemy: c) poznać prawdziwy 
stan warstw pracujących pod względem 
ich wychowania, moralności i fipansowego 
położenia — za pomocą statystycznych 
biur robotniczych, które utworzyć mają 
różne rządy krajowe. Pragniemy: d) za
łożyć spółki produktywne i związki spo
żywcze ; e) resztę ziemi publicznej to 
dziedzictwo ludu — zachować dla me
czy wistych rolników; aui piędzi ziemi 
więcej pod koleje żelazne lub dla speku
lantów. Domagamy się: f) zniesienia 
wszystkich praw, które nie uwzględniają 
w równej mierze kapitału i pracy; usu
nięcia niesprawiedliwych urządzeń, zwłok 
w sądownictwie i zarządzenia środków, 
mających na względzie zdrowie i bezpie
czeństwo górników, robotników fabry
cznych i rzemieślników zatrudnionych przy 
budowlach. Żądamy: g) zatwiedzenia 
ustawy, wedle której każde prawnie u- 
zuane Towarzystwo będzie musiało ludzi 
swych opłacać tygodniowo, i to za cało-

czki, ua widok której, mówiąc nawiasem, za
wsze się irytował pan marszałek — i zwra
cając się za zmykającym, żydkiem, stawił 
mu jakieś zapytanie. Żydek widocznie 
się mięsza, staje i spogląda strwożonym 
wzrokiem na członków.

Za pozwoleniem, panie rotmistrzu — 
szorstko zauważył Petro Iwanowicz — 
pan nie masz prawa go zatrzymywać. 
Bądź pan łaskaw nie przedłużać posie
dzenia.

- Czynię to, co w danym razie po
czytuję za właściwie, a jeżeli wy...

Proszę bardzo milcz pan! — 
krzyknął Lupańskoj porywczo, lecz mity
gując' się nieco, dodał — lub proszę za
dawać pytania uie inaczej,, jak za mojem 
pozwoleniem — zakończył nieco spokojniej.

W łonie komisyi powstało pewne za
mieszanie.

- A co? Nie mówiłem ? — zawołał 
Scholtze, poniekąd radując się ze swej 
przenikliwości.

- Ale posłuchajcie, co z ich raportu 
wyszło.;

I Zyków opowiadał. że na uczynione 
zapytanie z g ó r y o sesyi z dnia 16go, 
cała komisya zaświadczyła wbrew zaża
leniu rotmistrza, iż prezydujący głosu nie 
podnosił, że Zykowowi milczeć nie naka
zywał, że o „wichrzeniu“ nic nie mówił, 
lecz że przeciwnie rozbijał i wykrzykiwał 
sam tylko rotmistrz.

— A cóż na to nasz Platon - filozof ? 
przecież pamiętacie, jak u Orłowych we 
wszystkiem stał po waszój stronie.

— Wywinął się gładko: „słowo 
„wichrzenie“ zostało wprawdzie wymó
wione, ale nie przy urzędowym stole.“ 
Zrozumiejże pan takich ludzi; bierze 
grzech na duszę zupełnie platonicznie, bo 
nawet grosza zapłaty za to nie do- 
stanie....

— Dla usprawiedliwienia przysłowia 
„kiedy wejdziesz między wrony, tedy kra
kaj jak i ony,“ — rzeki prokurator i po
żegnawszy Zykowa , skierował swe kroki 
ku więzieniu.

(Ciąg dalsey nastąpi.)

— U nas się zwykle później protokóły 
stwierdza podpisami....

- Winszuję! — zaśmiał się proku
rator. — Uważajcie, żeby nie wciągnęli 
czegoś takiego, czego w cale nie było!

U nich wszystko możliwe.
Po upływie dziesięciu dni otrzymał 

Zyków z poczty pakiet; trzymając go 
w rękach, spotkał na ulicy Sclioltzego.

- A co ? szelmy, łotry nikczemne! 
Wszyscy do jednego zaparliosię wszyst
kiego ! żeśmy niczego nie słyszeli i nie 
widzieli!...

Nieszczęśliwy Izaak, syn miejscowego 
Rotszylda, za nadto był okazałym, dobrze 
zbudowanym i bogatym, iżby go Zyków 
miał puścić bez rewizyi. Lekarze przy
stąpili do ściślejszego badania; oględziny 
szły niesporo. Egzaminowali drobiazgowo, 
kazali mu się plackiem położyć na brzuch, 
na wznak, następnie powstać i po krót- 
kiem badaniu znowu położyć — liczyli 
żebra i zęby, przyczem dr. Przeproszyński, 
jako specyałista w ich wyrywaniu za po 
mocą chloroformu, twierdził, iż brakuje 
mu jednego żebra i ośmiu zębów; auskul- 
towali piersi i brzuch, opukiwali plecy, 
słuchali jak bije serce — a nie.s^częśli 
wemu żydkowi biło ono właśnie jak mło
tem — aż wreszcie odnaleźli ^.klatce 
piersiowej wątpliwą jakąś próżnią; dla 
pewniej- zego zbadania tego błędu zawe 
zwano Gwoździkę. Gwoździka przyłożył 
gorliwie ucho do piersi rozpostartego żyda 
i tak się przejął charakterem swej czyn
ności, iż opukawszy go stetoskopem, bą
knął znacząco : „hm!“ — poczem kazano 
żydkowi powstać i jednomyślnie uznano 
go do służby wojskowej... niezdatnym 

Rotmistrz Zyków był innego zdania. 
— Srul Gutman!
— Niezdatny ! Niezdatny!
I Srul Gutman, westchnąwszy dzięk 

czynnie do Jehowy, cofa się szczęśliwie 
w tylne szeregi — zmyka, niemy w skutek 
chwilowego strachu, ustępując miejsca ja
kiemuś Srulkowi.

Przy nazwisku Gutmana zajrzał rot
mistrz ukradkiem do podręcznej książe



tygodniową pracę w monecie mającej kurs 
w kraju;, li) wykonania ustaw, które 
rzemieślnikom i robotnikom w razie nie
otrzymania całkowitego zarobku zape
wniają prawo do towarów przez nich wy
robionych ; i) zniesienia systemu kontrakto
wego przy robotach narodowych, pań
stwowych i komunalnych; k) ustanowie
nia sądów polubowych w miejsce strej- 
ków; 1) zakazu pracy dzieci niżej lat 14 
w warsztatach, kopalniach i fabrykach; 
m) zniesienia systemu, który przez kon- 
kurencyą pracy więziennej przynosi szko
dę uczciwej pracy; n) dla obojej płci ró- 
wnój zapłaty za równą pracę; o) zredu
kowania pracy do S godzin dziennie, aże
by robotnik miał więcej czasu do zabaw 
towarzyskich i umysłowego rozwoju. Pra
gniemy: p) wpłynąć na rządy krajowe, 
aby stworzyły wyłącznie narodowy środek 
cyrkulacyjny, polegający na zaufaniu i 
źródłach materyalnych narodu, któregoby 
naród używać mógł bezpośrednio, bez po
średnictwa Towarzystw bankowych, i któ
ryby służył jako prawmy środek wypłaty 
przy wszystkich publicznych, lub prywa
tnych długach.“

Tak brzmi program rycerzy pracy. 
Cele ich nie ograniczają się więc wy
łącznie na polepszenie doli klas pracują
cych — i ztąd też poszło, że się do nich 
przyłączyli także kupcy i samodzielni 
przemysłowcy. Prezydent stowarzyszenia 
Powderley powiedział w maju r. 1884: 
„W walce naszej przeciwko przewadze 
kapitału nie ograniczyliśmy się na robo
tników. Zamożny stan średni zaczyna 
odczuwać niesprawiedliwość potęg finan
sowych i łączy się z nami“.

Zakon założony w r. 1869 przez 
tkaczy we Filadelfii rozszerzył się szybko 
po wszystkich państwach i terytoryach 
Stanów Zjednoczonych. Obecnie liczy on 
podobno przeszło 1700 filii, a liczba jego 
członków wynosi setki tysięcy. Człon
kiem zakonu może zostać każda kobieta 
od 16 roku życia począwszy i każdy 
mężczyzna od 18 roku, bez względu na 
to, czy są fabrykantami, chlebodawcami 
jakiegokolwiek rodzaju, robotnikami czy 
farmerami. Liczba tych, którzy nie na
leżą do stanu robotniczego, nie może 
atoli wedle statutu przenosić czwartej 
części, liczby ogólnej, a wszystkie osoby, 
zajmujące się sprzedażą gorących trun
ków, wszyscy adwokaci, lekarze, bankie
rzy i spekulanci giełdowi wykluczeni są 
z towarzystwa.

lorespondencye luryera Pozn.
Pragra czeska, 7 kwietnia. 

(Zatarg- pomiędzy Czechami a Węgrami. — „Czas“
czeski o broszurze p. Jelinka.)

(XX.) Pomiędzy Czechami a Węgra
mi powstał nowy zatarg. Od pewnego 
czasu rozpoczęła się tutaj agitacya prze
ciwko importowi węgierskiej mąki. Na 
czele tój agitacyi stoją Młodoezesi, ale 
także udział w niej biorą żywioły nie
mieckie, zwłaszcza w północnych Cze
chach. Otóż peszteński dziennik „Nem- 
zet“ temi dniami wezwał „roztropnych mę
żów stanu czeskich,“ aby wystąpili prze
ciwko tej niebezpiecznój agitacyi. „Po- 
litik“ odpowiedziała na to wezwanie wy
mijająco, gdy natomiast „Narodni Listy“ 
ze zwykłą werwą występują przeciwko 
Madziarom. Półurzędowe dzienniki wie
deńskie, jak stara „Presse,“ ostrzegają, 
gdy natomiast organa lewicy usiłują roz
dmuchać tę nową waśń. Węgrzy zresztą 
nie tylko wzywają przywódzców czeskich 
do powstrzymania owej agitacyi, lecz 
grożą także odwetem, mianowicie zanie
chaniem nabywania płócien cze
skich, co wyrządziłoby wielką szkodę 
zwłaszcza północnym, niemieckim okrę
gom Czech. To pewna, że Czechy nie 
z łaski, lecz z potrzeby kupują mąkę wę
gierską i że przeciwnie Węgrzy z tej sa
mej potrzeby nabywają wyroby czeskie. 
A zatem ta walka powinna się skończyć 
kompromisem, choć oczywiście nie przy
czyni się do ścieśnienia węzłów przyjaźni 
pomiędzy Czechami a Węgrami.

Organ czeskich proroków samobójstwa 
narodowego „Czas“, w najnowszym nu
merze występuje namiętnie przeciwko bro
szurze p. E. Jelinka o zgodzie pol
sko-czeskiej i dowodzi, że wielka 
różnica zachodzi pomiędzy Polakami a 
Czechami a) pod względem r e 1 i g i i, 
(jak gdyby Czesi nie byli narodem kato
lickim), b) pod względem społecznym, 
gdyż Czesi są' narodem demokratycznym 
(a jednak „Narodni Listy“ ciągle dowo
dzą, że Czechami rządzą lir. Clam-Mar- 
tinic i książę Schwarzenberg!) a Polacy 
arystokratycznym, c) pod względem s ł o- 
w i a ń s k i m, gdyż Czesi z zapałem wi
tają wzajemność słowiańską, gdy Polacy 
dopiero od niedawna o niej myślą! — 
w każdym razie nie tak, jak tutejszy 
„Czas“. Naczelnik szkoły czeskich pes- 
symistów prof M a s s a r y k znajduje się 
pono obecnie w Petersburgu i stara się 
o posadę w nowej wszechnicy sybiryjskiej. 
Szczęść Boże! P. Massaryk postąpi sobie 
konsekwentnie, porzucając narodowość 
czeską i przystawając do „potężniejszego“ 
narodu.

Na semestr łatowy ma tu przybyć 
kilkaset studentów z Niemiec, 
aby zasilić tutejszy żywioł niemiecko- 
narodowy, a przedewszystkiem kieszenie 
profesorów wszechnicy niemieckiój, którzy 
od chwili założenia wszechnicy czeskiej 
stracili połowę swych dochodów!

Berlin, 8 kwietnia. 
(„Nordd. Allgem.“ przeciwko kapelanom.) 
(Kx.) „Nordd. Allg. Ztg.“ zwraca 

swoje żądło dla odmiany przeciwko księ
dzu kapelanowi Dasbachowi i ks. Bisku
powi Korum z Trewiru. Artykuł to o 
tyle ciekawy, że może posłużyć do ilu- 
stracyi zamiarów rządu co do politycznój 
niezależności duchowieństwa. Organ kan
clerski oburza się wielce ua to, że ks. 
Dasbach w czasie ostatniej walki wybor
czej w kilku miejscach wypowiedział mo
wy na rzecz stronnictwa centrum a nadto 
ogłosił broszurę pod tytułem „Wybory do 
parlamentu w r. 1887,“ szerzącą propa
gandę na rzecz katolickiego stronnictwa. 
„Część tój sławy — pisze „Nordd. Allg. 
Ztg.“ — spada także na trewirskiego 
Biskupa ks. dr. Korum, który zuosi to, 
że duchowni jego dyecezyi trudnią się 
rzemiosłem, nie przynoszącóm duchowień
stwu zaszczytu w oczach ludności.“ „Nordd. 
Allg. Ztg.“ mogłaby była przedłużyć 
jeszcze rejestr grzechów ks. Dasbacha : 
założył on Spółki włościańskie, któremi 
kieruje, występuje przeciwko lichwie i 
wydaje dwie gazety, których aboueutów 
wynotowali już sobie gorliwi burmistrze. 
Od samego początku walki kulturnój sły
szymy wciąż z ust przeciwników ducho
wnego wpływu obłudną skargę, że udział 
duchownych w życiu publicznóm „poniża 
powagę duchowieństwa w oczach ludu.“ 
Na szczęście lud ten w długich latach 
prób najcięższych miał dosyć sposobności 
przekonania się, coby ostatecznie poniżyć 
mogło powagę nie już samego duchowień
stwa, ale całego Kościoła, gdyby się 
wszystko działo po myśli tych, co dzisiaj 
u stóp papiezkiego tronu kłamliwemi usty 
pragnęliby zasiać niezgodę pomiędzy ka
tolikami a najwyższą Głową Kościoła. 
Ciekawą ilustracyą wystąpienia organu 
kanclerskiego przeciw ks. Dasbachowi i 
jego duchownemu zwierzchnikowi jest po
lemika, jaka się w tój sprawie wywią
zała pomiędzy „Nordd. Allg.“ a „Kölni
sche Ztg.“ Organ liberałów nadreńskich 
napisał z powodu artykułu dobrowolnie 
półurzędowego dziennika następujące wiel
ce dotkliwe dla p. Pindtera wyrazy: „Pó
źno, ale pod niejednym względem dość 
wcześnie jeszcze zwrócono „Nordd. Allg.“ 
uwagę na działalność drobnej prasy ultra- 
montańskiój i jój duchownych redakto
rów.“ — Pan Pindter wielce jest nie
szczęśliwy z powodu tój uwagi nadreń- 
skiój współkoleżanki i zaklinając się na 
wszystkie bogi, których wylicza staroży
tna mitologia, dowodzi, że nikt pierwej 
od niego nie zaznaczył zgubnych dla 
państwa tendencyi t. z w. „Hetzkaplanów.“ 
Dziwna rzecz, że uczniowie tak mało 
uczą się od swoich mistrzów. Książę 
Bismarck wypiera się dzisiaj wszelkiej 
wspólności z iuicyatorami wralki kulturnój, 
czyżby nie miały nadejść czasy, w któ
rych p. Pindter wypierać się będzie za
szczytu pierwszego ataku ua czujuość 
kapelanów katolickich? „Scripta ma- 
nent!“

Wiedeń, 7 kwietnia.
(Pobyt jenerała Kaulbarsa w Wiedniu i nowa po
lityka Rosyi. — Otwarcie kolei z Munkacza do 
Stryja. — Wyjazd delegatów rumuńskich. — Roz

maitości.)
(=) Jenerał K a u 1 b a r s , który, po

mimo posłuchania pożegnalnego u cesarza, 
ciągle jeszcze bawi w Wiedniu, temi 
dniami miał nawet niespodziany zaszczyt, 
że został wypytywany przez tutejszego 
korespondenta prazkiego „Tagblattu,“ 
któremu pomiędzy inuemi rzeczami po
wiedział, że Bułgarzy wszyscy są ludzie 
zepsuci, zarażeni sobkostwem itd. Wresz
cie zapewnił, że się Rosyą nie wyrzeknie 
swego wpływu w Bułgaryi, przeciwnie 
w Petersburgu i w Moskwie teraz na 
wyścigi zapewniają, że się Rosyą żadną 
miarą nie da popchnąć księciu Bis
marckowi — do Bułgaryi. To oświad
czył br. J o m i u i korespondentowi pa
ryskiego „Figara,“ który od kilku tygo
dni zwiedza znakomitości rosyjskie, to 
samo zapewnia książę Meszczerski 
w przytoczonym w „Kur. Pozu.“ artykule, 
a nawet Kątków nagle odkrył, że au
tonomia Bułgaryi w niczóm nie zagraża 
Rosyi. Zapewnienia te rosyjskie, że nie 
trzeba „iść do Bułgaryi,“ ponieważ tego 
życzy sobie ks. Bismarck, przypominają 
bajkę o lisie i niedojrzałych winogronach. 
Jeżeli dyplomaci i dziennikarze moskie
wscy i petersburscy w ten sposób pragną 
osłonić względami wysokiej polityki od
wrót Rosyi, to tutaj nikt im tego nie 
weźmie za złe. Przypomnijmy sobie je
dnak, że około Igo listopada roku ze
szłego wszystko snąć zanosiło się na ro
syjską o k u p a c y ą Bułgaryi i że do
piero w tój mierze nastał nagły zwrot, 
gdy S m o 1 k a i hr. T i s z a przy otwar
ciu delegacyi wygłosili znane mowy, gdy 
cesarz przemówił podobnym tonem i gdy 
wreszcie K a 1 n o k y, bon gré mal gré, 
przyciśnięty do muru przez delegatów 
madziarskich, oświadczył, że okupacyą 
rosyjską Bułgaryi uważałby za casus 
belli. Od tego to czasu w Rosyi nagle 
zrozumiano, że nie trzeba iść do Bułga
ryi. Cofnięcie się to rządu, publiczności 
rosyjskiej (i francuskiej) ma być przed
stawione jako psota wyrządzona księciu 
Bismarckowi ! Mniejsza o formę, to pe
wna, że Austrya odniosła stanowcze 
z w y c i ę z t w o dyplomatyczne. 
Pokazała przecież raz Rosyi pazury i to 
zupełnie wystarczało.

Otwarcie kolei żelaznój z Munka
cza do Stryja odbyło się przedwczo

raj w sposób nader uroczysty. Wygło
szone przy tej sposobności mowy namie- 
snika p. Zaleskiego, p. Piętru- 
skiego, p. Abrahamowicza, wę
gierskiego ministra B a r o r s a, główno
dowodzącego wojskami Galicyi księcia 
Wirtemberga it. d. znajdziecie w 
dziennikach galicyjskich. Tutaj zaznaczę 
tylko naprzód, że przy tej sposobności od
powiednio znalazła wyraz historyczna 
przyjaźń Polaków i Węgrów. Następnie 
zwracam uwagę na wielką doniosłość 
owój kolei pod względem strategi
czny m. Nie tak dawno temu jedynie 
kolej północna łączyła Galicyą z 
Austryą. Wystarczało przeciąć tę kolej 
pomiędzy Krakowem a Owięcimem, aby 
przerwać wielką kolejową komunikacyą 
pomiędzy Galicyą a Wiedniem. W osta
tnich latach oprócz kolei północnej, po
wstały cztery nowe linie, łączące Galicyą 
z Węgrami. Najprzód kolej z Krakowa 
przez Swardon do Pressburga, następnie 
kolej z Tarnowa przez Lelnikow do Pe
sztu, kolej Iwowsko-łupkowsko-peszteńska, 
wreszcie świeżo wykończona kolej ze 
Lwowa przez Stryj, Munkacz do Pesztu. 
Znaczy to, że w chwili wojny na pięciu 
liniach z Wiednia i Pesztu w przeciągu 
12 godzin będzie można aż prawie na 
samą granicę resyjską rzucić ogromną siłę 
wojenną. Trzeba przyznać, że jeżeli się 
ostatecznie rozprawa krwawa pomiędzy 
Austryą a Rosyą ociąga, to z każdym 
rokiem szanse Austryi stawają się le- 
pszemi. Dziś już można powiedzieć, że 
byle Austrya miała do wałczenia tylko z 
Rosyą, to do tój walki, mimo pozornej 
liczebnej przewagi wojsk rosyjskich, 
mogłaby przystąpić w najkorzystniejszych 
widokach. Mianowicie tak zwane „odcię
cie Galicyi przy pierwszóm natarciu wojsk 
rosyjskich“ stało się już śmieszną bajką. 
Wkroczywszy nawet do Galicyi, Rosyą 
musiałaby ogromnemi masami wojska ob
sadzić Kraków, Przemyśl i Lwów, któ- 
rychby, właśnie dzięki tak wydoskonalo
nej austyacko-węgierskiój sieci kolejowej, 
nie mogła żadną miarą wytrzymać.

Delegaci rumuńscy opuścili Wie
deń. Wprawdzie rokowania o odnowie
nie traktatu handlowego nie zostały zer
wane, owszem tutejsze dzienniki półurzę
dowe wyrażają nadzieję, że dojdą do celu, 
atoli na teraz traktat nie przyszedł do 
skutku.

Kardynał V annutelli dopiero w 
maju opuści Wiedeń, aby objąć posadę 
sekretarza stanu Ojca św., którą i przed 
nim piastował były nuncyusz wiedeński, 
Kardynał Jacobini.

Arcyksiążę Rudolf wyjechał wczo
raj do Abbazyi, gdzie ciągle bawi żona 
jego arcyksiężna Stefania.

Arcyksiążę Franciszek Ferdy
nand d’Este, syn arcyksięcia Karóla 
Ludwika i spadkobierca znacznego mają
tku ś. p. księcia modeńskiego a arcyksię
cia austryackiego, stał się temi duiami 
ofiarą rafinowanego oszustwa. Dyrektor 
jego dóbr w Włoszech, niejaki Wippern, 
Hanowerczyk, przywłaszczył sobie blisko 
80,000 lirów, które miał przesłać arcy- 
księciu. Przestępcę przytrzymano i wię
kszą część skradzionej sumy znaleziono 
u niego.

Bułetyny urzędowe o księżnie T h y- 
r z e kumberlandzkiój donoszą o 
znacznóm polepszeniu się stanu jój 
zdrowia.

S9 i EMC Y.
* B e r 1 i n, 8 kwietnia. Jzba posel

ska sejmu pruskiego zbierze się 19 b. m. 
na plenarne posiedzenie, a nazajutrz zaj- 
mie się projektem kościeluo-politycznym, 
który niewątpliwie zostanie przesłanym 
do komisyi.

— W kwestyi projektów po
datkowych, a szczegółowo wódczanego, 
porozumiewają się obecnie z sobą poszcze
gólne rządy związkowe. Dnia 12 b. m. 
mają się w Monachium zebrać na kon- 
ferencyą ministrowie skarbowi państw po
łudniowych Rzeszy. W kołach rządowych 
tuszą sobie, że parlament obecny nie
chybnie przyjmie przedłożone mu pro- 
jekta podatkowe.

— Poseł do parlamentu nie
mieckiego, Kable, który wczoraj u- 
marł w Strasburgu, miał lat 545. Na uni
wersytetach w Strasburgu i Paryżu słu
chał prawa, był następnie adwokatem w 
Strasburgu, a od roku 1859—81 dyrekto
rem towarzystwa zabezpieczeń. Gdy w 
1881 r. wydalono z krajów koronnych 
francuskie stowarzyszenia zabezpieczeń, 
przeszedł Kable w stan spoczynku i żył z 
oszczędzonych kapitałów. Był on wiel
kim zwolennikiem spółek systemu Sćhul- 
tzego z Delitzsch, to też nie mało ich 
założył. W lutym 1871 roku został Ka
ble członkiem francuskiego zgromadzenia 
narodowego, a w r. 1878 wybrano go w 
Strasburgu posłem do parlamentu niemie
ckiego, od tego też czasu zastępował Ka
ble to miasto.

— K s. Biskup strasburski 
dr. Andrzej Rass skończył dnia 6 b. m. 
93 lata życia. Mimo tak podeszły wiek, 
cieszy się sędziwy prałat dobrem zdro
wiem i wielką świeżością umysłu.

— Linie forteczne w Stras
burgu i w Metzu mają być wzmocnione. 
Nieruchomości potrzebne na rozszerzenie 
tych fortyfikacyi mają być zakupione w 
drodze przymusowój ekspropryacyi.

— „V olks Ztg.“ pisząc o obiedzie 
danym w dzień cesarskich urodzin w 
zamku królewskim, potwierdza, że pierw-

szy burmistrz Berlina, Forckenberg, 
nie odebrał zaproszenia, które atoli prze
słano drugiemu burmistrzowi D u n c k e - 
rowi. Zaznacza też „Volks Ztg.,“ że 
pierwszy wicemarszałek Izby poselskiój, 
członek centrum Heeremann także 
pominięty został.

— Aresztowano w Hamburgu 
15 osób podejrzanych o rozszerzanie za
kazanych pism socyalistycznych.

— W Kassel został były po
seł do parlamentu Pfanukkuch skazany 
Da sześć tygodni więzienia za wzywanie 
na zebranie, które policyjnie zakazanem 
zostało. Prokuratorya wniosła o wyda
lenie zasądzonego i ograniczenie jego po
bytu, ale sąd się do tego wniosku nie 
przychylił.

— „Kreuz Z tg.“ zapewnia w 
korespondencyi z Petersburga, że jenerał 
Schweinitz, ambasador uiemiecki przy 
dworze tamtejszym, ma być następcą p. 
Keude.H’a przy Kwirynale. W tym celu 
ma p. Schweinitz przybyć wkrótce do 
Berlina.

ROSYĄ.
* „Przegląd“ otrzymał z Peters

burga stanowcze zapewnienie, że w Gat- 
czynie w samój rzeczy strzelono do cara 
i że car jest lekko ranny. Wstrząśnięta 
tym wypadkiem, carowa mocno zacho
rowała.

— W czwartek tydzień pochowane zo
stały w Warszawie zwłoki plac-komen- 
danta jenerała Kroka na prawosławnym 
cmentarzu na Woli. Niebożczyk odzna
czał się Wysokiem wykształceniem; co, 
mówiąc nawiasem, zdarza się bardzo 
rzadko między oficerami rosyjskimi. Wia
domość rozeszła się, że Krok zmarł na
gle na anewryzm serca, lecz pewną jest 
rzeczą i to sprawdzoną urzędownie, że 
nie umarł śmiercią naturalną, lecz otruł 
się cynkiem potasu. Należał on do to
warzystwa arystokratyczno-konstytucyjnój 
partyi, a syn jego został w Petersburgu 
aresztowany z bombą w ręku, w czasie 
pierwszego zamachu na cara w ostatnich 
dniach zeszłego miesiąca. Wiadomość o 
schwytaniu syna popchnęła ojca do samo
bójstwa z obawy, aby tenże swemi ze
znaniami i jego nie skompromitował.

— „N o w o j e Wrem i a‘! donosi, 
że komitet słowiańskiego Towarzystwa 
dobroczynności zaprosił do siebie przyby
łych do Petersburga oficerów bułgarskich. 
Taż gazeta powiada: Należy przewa
żnie pomyśleć nad tóm, w jaki sposób 
przyjść z pomocą oficerom bułgarskim, 
którzy w liczbie około 150 schronili się 
do Rosyi.

— Według informacyi „Pet. 
Wied.“ t. zw. komisya hr. Pahlena, wy
znaczona do zbadania sprawy żydowskiej, 
ukończyła już swoje czynności, których 
rezultat przedstawi wkrótce władzy pra
wodawczej ; podobno komisya oświadczyła 
się przeciwko zachęcaniu żydów do rol
nictwa.

— W Petersburgu wydano 
rozporządzenie, aby pilnie zważać na 
paszporty osób wyznania mojżeszowego, 
ponieważ zauważono, iż wiele osób ukry
wa swą religią, podając jednocześnie do 
paszportu imiona chrześciańskie. W razie 
odkrycia podobnych nadużyć, osoby do
puszczające się ich, ulegają karze i wy
słaniu do miejsca zamieszkania.

— Z n o w u n i h i 1 i ś c i. Do boga
tej kapitalistki w Petersburgu Teodozyi 
Fedorówny zgłosił się przed kilku 
dniami jakiś młody człowiek z żądaniem, 
by złożyła na cele rewolucyjne kwotę 
5000 rubli, a gdy dama ta żądaniu temu 
odmówiła, odszedł petent grożąc jój zem
stą rewolucyouistów. W kilka też dni 
potem dom jój podpalono w nocy na 4 
rogach, a pożar szerzył się tak gwałto
wnie, iż 11 mieszkańców w śnie zasko
czonych, poniosło śmierć w płomieniach, 
a 3 jest ciężko poparzonych.

WŁOCHY.
* Rzym, 7 kwietnia. Papież posta

nowił liczne zmiany w obsadzeniu nun- 
cyatur. Sekretaryatem stanu zawiadują 
obecnie prowizorycznie kardynałowie Lau- 
renzi, Parocchi, Czacki i Ledóchowski, 
a honorowym przewodniczącym jest brat 
Papieża, kardynał Pecci. Z powodu cho
roby kardynała Pecci został przyspieszony 
powrót mnsgr. Galimbertiego z Berlina, 
którzy może zostanie sekretarzem stanu, 
jeżeli nie pójdzie stosownie do życzenia 
ks. Bismarcka ua nuncyusza do Mona
chium, lecz z siedzibą w Berlinie. Papież 
nosi się z myślą powoływania na nuncya- 
tury Biskupów. Rząd francuski stara się 
o to, żeby mnsgr. Ferrota, nuncyusz w 
Brukseli został przeniesiony do Paryża. 
Do Brukseli poszedłby w takim razie 
monsignor Averardi. Mnsgr. Domenico 
Jacobini ma iść do Madrytu; do Wiednia 
jeszcze nikt nie przeznaczony. Papież 
zamierzył również przywrócić normalne 
stósunki Stolicy św. z Anglią. Mnsgr. 
Cataldi, prefekt ceremonii, pośrednik głó
wny Anglików i Amerykanów, jest nie
bezpiecznie chory.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 

„Stella“ za r. 1886/87.
Towarzystwo „Stella“ w Poznaniu odbyło 

dnia 26 marca r. b. walne zebranie w lokalu 
swych posiedzeń przy licznym udziale człon
ków. Zebranie zagaił w nieobecności preze
sa, który dla niedyspozycyi przybyć nie mógł,

wiceprezes, odczytując porządek dzienny, w 
kilku zaś słowach przypomniał zgon ś. p. 
J. I. Kraszewskiego, członka honorowego Towa
rzystwa, i wezwał obecnych do oddania mu 
czci przez powstanie, co tćż uczyniono; po- 
czem sekretarz rozpoczął szereg sprawozdań 
z całorocznych czynności Towarzystwa. — 
Rzuciwszy pogląd na jego rozwój, przedstawił 
zgromadzonym konieczność brania udziału w 
wszystkich czynnościach Towarzystwa i za
chęcał tychże do gorliwości w poświęcaniu 
się dla dobra ogółu.

Wykazał późnićj, że w końcu roku ubie
głego liczyła „Stella“ 98 członków, po przy
jęciu zaś nowych 27 członków', ogólna liczba 
w końcu 1886/87 r. wynosić powinna 125 
członków, z biegiem okoliczności zmniejszyła 
się ona w roku bieżącym o 14 członków, tak 
iż obecnie 111 członków skład Towarzystwa 
stanowi.

Walnych zebrań zwyczajnych odbyło się 
4, nadzwyczajnych zaś 2. Zarząd na 40 
posiedzeniach radził nad sprawami Towarzy
stwa i przeprowadził uchwały walnych ze
brań. Odpowiednio do pory roku odbyto la
tem jednę majówkę, jednę wycieczkę do Bu
dzynia pod Mosiną i jednę wycieczkę do 
Kórnika: dla przyjemności zaś członków sa
mych urządzono co drugą niedzielę strzelanie 
do tarczy o nagrody, a zimą co sobotę poga
danki ku wspólnej nauce i rozrywce.

Oprócz tego nie zapomniano w roku ubie
głym o „Wiankach“ i o obchodzie rocznicy 
zgonu ś. p. Adama Mickiewicza.

Czternastą zaś rocznicę założenia Towa
rzystwa obchodzono skromnym wieczorkiem na 
sali hotelu Francuzkiego. Skarbnik przedsta
wił następnie zgromadzonym stan majątkowy 
Towarzystwa, wykazując : remanentu z roku 
1885/86 327 m. 47 fen., dochodu w roku 
1886/87 2299 m. 78 fen., razem 2627 m. 
25 fen., rozchodu zaś w roku 1886/87 było 
2075 m. 46 fen., pozostało zatem gotówki na 
1887/88 r. 551 m. 79 fen.

Bibliotekarz obeznał członków ze stanem 
biblioteki, która liczy obecnie 606 dzieł w 
848 tomach. Pomiędzy ofiarodawcami naszy
mi zasługuje na szczególne uznanie były wice
prezes naszego Towarzystwa, p. Maryan Ko- 
sterkiewicz, który znacznym darem w' książ
kach wielce się do pomnożenia biblioteki na
szej przyczynił. Za tę wspaniałomyślność i 
ciągłą pamięć wyrażamy mu niniejczem szczerą 
wdzięczność.

Oprócz tego posiada Towarzystwa nasze 
dosyć znaczną garderobę teatralną.

Po wysłuchaniu powyższych sprawozdań 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu, w 
którego skład wchodzą następujący członko
wie : Albin Andrnszewski, prezes; Stanisław 
Trynkowski, wiceprezes; Roman Kopczyń
ski, sekretarz; Ludwik Frankiewicz, skarbnik; 
Stanisław Michalski, bibliotekarz; Kaźmirz 
Adamski, konserwator; Wojciech Siewicz i 
Leon Kunicki, radni.

Szanownćj Publiczności za popieranie To
warzystwa przy każdorazowym objawie życia 
jego składamy niniejszem w imieniu wszyst
kich członków serdeczne podziękowanie z pro
śbą, by i nadal nie odmawiała nam swój 
przychylności.

Zarząd T o w a r z. „Stella.“
A. Andruszewski. R. Kopczyński.

prezes. sekretarz.

BLTO JOlUS. śSfc,
aiiejsciwa, srawincysnalna i lairaaiciaa.

Poznań, sobota 9 kwietnia
• Doniesiania urzędów®. Król mianował 

dotychczasowego wice-prezydenta rejeneyi w Po
znaniu, prezesa rejeneyi Sommerfeld a, 
prezesem rejeneyi w Szczecinie.

* W« piąty tysiąc „Bratniój ofia
ry.“ Z przeniesienia 578 mrk. 49 fen. 
Biały Kotek z nad Noteci 4 marki.

Razem 582 m. 49 fen. i złoty zegarek 
ze złotym łańcuszkiem.

* Na pomnik ś. p. dr. Romana Maya 
złożyli na ręce p. Teodora Ana: dr. Stan z 
Poznania 3 marki. — Razem 113 marek.

* Teatr polski. W niedzielę dnia 10 b. m. 
sztnka z francuzkiego „Napoleon w Hiszpanii“.

W poniedziałek dnia 11 b. m. komedya 
Dumasa „Ubodzy w Paryżu“.

We wtorek dnia 12 b. m. komedya Schón- 
tana „Złoty pająk“ i tańce.

Ceny zniżone.
W środę dnia 13 b. m. komedya Juliusza 

Rosena „Oj ci mężczyźni“.
Ceny zniżone.
W czwartek dnia 14 b. m. komedya Paille- 

rona „Świat nudów“.
W sobotę dnia 16 b. m. komedya Zale

skiego „Złe ziarno“.
W niedzielę dnia 17 b. m. (ostatnie przed

stawienie) dramat „Wanda, córka Krakusa“.
* Istniejący od lat przeszło dziesięcin w 

mieście naszern po firmą Sławski & Bo
gusławski magazyn bławatny i konfekcyi 
damskich, przeszedł w tych dniach na wyłą
czną własność p. Józefa Sławskiego, jednego 
z wspólników i kierownika magazynu. Skład 
ten chlubnie jest znany nie tylko w zaborze 
pruskim, ale i za granicą z dobroci towarów, 
gnstowego urządzania kostiumów i na co w 
teraźniejszych ciężkich czasach główny kła
dziemy przycisk, z cen tak przystępnych, że 
śmiało iść może w zawody z innemi firmami 
zagranicznemi. Obok bławatów i konfekcyi 
posiada magazyn p. Sławskiego wielki wybór 
sprowadzanych z pierwszorzędnych fabryk 
lugdnńskich przyborów kościelnych, 
o których duchowieństwo nasze niejednokrotnie 
wyrażało się z uznaniem. Nie wątpimy, że 
i pod nową firmą magazyn ten będzie miał 
powodzenie, czego mu życzymy.



Lipuszu, kupiony przez fiskus za 185,000 m., 
został 2 b. m. w księdze gruntowój zapisany; 
tymczasem objął zarząd nad tym majątkiem 
były właściciel Schuch.

* Chełmża. Były burmistrz tutejszy Mul
ler został przez wydział karny sądu toruńskie
go za występek w urzędzie (przyjmowanie po
darunków) skazany na -1 miesiące więzienia. 
W czterech innych przypadkach został uznany 
niewinnym.

* Swiecie. Rząd udzielił tutejszśj wyż- 
szćj Bzkole dziewczęcej 2000 marek rocznego 
wsparcia.

* Chełmno. Dnia 3 sierpnia r. b. przy
pada 50ta rocznica założenia tutejszego gim- 
nazyum. Z tego powodu ogłosił p. profesor 
Juliusz Lóffler w programie krótką historyą 
gimuazynm chełmińskiego z ostatnich 25 lat. 
Historyą poprzednich lat była opisaną w roku 
1862, przy obchodzie 25 rocznicy. Liczba 
abituryentów z ostatnich 25 lat wynosi 556.

* Warszawa. W kwietniu roku 1864 
nieżyjąca już dziś Karolina Lewandowska 
uczyniła zapis testamentowy na rzecz zgro
madzenia księży Augastyanów, w sumie 750 
rubli, od których odsetki przeznaczała na ko
szta dwóch co rok nabożeństw żalobuycli za 
swoje duszę. Skutkiem sekularyzacyi zako
nów w Królestwie Polskióm, prokuratorya za- 
pozwała spadkobierczynią L. o wydanie legatu 
skarbowi. Niedawno właśnie, jak donosi „Ku- 
ryer Codzienny“ — zapadł wyrok, nakazują
cy tutejszemu kantorowi banku państwa wy
płacenie skarbowi 750 rubli. — Czy testa- 
torka myślała, że taki los spotka jój ostatnią 
wolą ?

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia lOgo 
kwietnia Zmartwychwstanie Pańskie.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 17 
Zachód o godzinie 6 minut 47.

Pojutrze dnia 11 kwietnia św. Leona W. 
Papieża.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 15. 
Zachód o godzinie 6 minut 49.

We wtorek dnia 12 kwietnia śś. Juliusza 
i Konstancyi.

• Ileż to razy jut nie czytaliśmy w ta- 
Ujszych gazetach niemieckich wyrazów obu
rzenia na nizki stan kultury biedniejszych 
warstw ludności, ilekroć zdarzyło się, że kil
kunastoletni wyrostek, wskntek nadmiaru uży
cia rozpalających trunków, gorszył na ulicy 
przechodzącą publiczność! Pisano wtedy wiele, 
i to w zwykłym tonie, o braku cywilizacji po
między naszym ludem, choć nawet organa, sto
jące w bliskim stósonkn z tutejszą policyą, nie 
mogły dowieść, że delikwent należy istotnie 
do polskiej narodowości. Wypadki tego ro
dzaju zdarzają się nie tylko u nas nad Wartą, 
ale i w ucywilizowanych pod każdym wzglę
dem Atenach nad Sprową (Berlin a. d. Spree). 
Oto, co czytamy pomiędzy lokalnemi wiadomo
ściami berlińskiej „Bćirsen Ztg.“: „Ośmioletni, 
kompletnie pijany chłopiec, zgromadził wokoło 
siebie w zeszłą środę przed południem na Li- 
nienstrasse w pobliżu bramy Schónhaus tłumną 
publiczność. Chłopak ten bił butelką, do po
łowy jeszcze napełnioną, czteroletnią swoją sio
strzyczkę, którą powierzono jego pieczy, tak, 
że biedaczka padła bez zmysłów na ziemię. 
Rozbestwiony chłopak nie wahał się nawet 
uderzyć na tych, którzy nieszczęśliwą ofiarę 
chcieli wydobyć z rąk jego. Dopiero policyan- 
towi udało się uśmierzyć złośnika i odprowa
dzić oboje dzieci do domu“. — Dziwna rzecz, 
że potrzeba było dopiero policyanta, ażeby 
ośmioletniego łobuza doprowadzić do porządku.

* Wieczorek z tańcami połączony z przed
stawieniem amatorskiem urządza dnia 10 b. m. 
t. j. w pierwsze święto wielkanocne wieczorem 
o godzinie 7 na sali Hotelu Saskiego Towa
rzystwo „Zgoda“.

* Leszno. Rodak nasz, p. Simon, zało
żył tu obok znanego swego składu płynu re- 
stytucyjnego (Restitutionsfluid) handel cygar. 
Nowy ten skład polecamy obywatelom miasta 
Leszna i okolicy i nie wątpimy, że rodacy nasi 
go poprą.

* W Dzierzążnie pod Złotowem w Pru
sach Zachodnich zaszedł dziwny przypadek 
otrucia. Dzierżawca tój wsi pan K. wróciw
szy z rodziną w niedzielę z kościoła, zasiadł 
zaraz do obiadu. Po spożyciu zupy z mąki 
wszyscy biesiadnicy dostali jakichś boleści. 
Siostra dzierżawcy, która zupy owśj nie jadła, 
tylko zaraz wzięła się do omletu, dostała jeszcze 
silniejszych boleści i w kilka godzin skonała. 
Reszta rodziny wyszła z niebezpieczeństwa, 
choć wszyscy jeszcze nie są zupełnie zdrowi. 
Wykazało się, że w puszce, gdzie się znaj
dować miała mąka z kartofli, tak zwana kar
toflanka, którój użyto do zupy i omletu, był 
arszenik. — Poprzedni dzierżawca tój wsi był 
z zawodu aptekarzem i pozostawione przez nie
go różne puszki stały się prawdopodobnie po
wodem zamiany i nieszczęścia.

* Kościerzyna. Majątek p. Żelewskiego w

sztuki) przez Ludwika Ćwiklińskiego. — Trze
ci maj (kwiecień — czerwiec 1791) (ciąg dal
szy) przez ks. Waleryana Kalinkę. — Wra
żenia z Alzacyi przez Wenetę. — Szczęśliwy 
rok, dzieje wojny moskiewsko-polskiój z roku 
1660 (dokończenie) przez Wiktora Czermaka. 
— W sprawie finansów krajowych przez Jó
zefa Kleczyńskiego. — Kronika literacka: O 
pisarzach politycznych w wieku XVI. Stan. 
Tarnowski : Studya do historyi literatury poi- 
skiój. — Pisarze polityczni XVI wieku, 2 Ło
my (ocenił W. Zakrzewski). — Armia rosyj
ska, studynm militarne, napisał b. oficer sztaba 
wojsk anstro-węgierskich Y. Z. X. — R. Bu
czyński : Zarysy stanu moralnego naszego spo
łeczeństwa, część II. — Karejew: Oczerk 
istorii reformacjonnawo dwiżenia i katolicze- 
skoj reakcii w Polsze. — Kwartalnik histo
ryczny, zeszyt II. — René Grousset Oeuvres 
posthumes : Essais et poésies. — E. Oothein : 
Die Culturentwickeluug Süd-Italiens in Ein
zeldarstellungen. — M. W. Guerrier: L’abbé 
de Mably, moraliste et politique. — F. Bru- 
not: Précis de grammaire historique de la 
langue française. — Dncroq: Etudes sur la 
loi municipale du 5 avril 1884. — Sprosto
wanie. — Nowe publikacye Akademii Umie
jętności. — Przegląd polityczny przez dr. Jó
zefa Milewskiegp. — Józ^f Ignacy Kraszew
ski (wspomnienie pośmiertne) przez 8t. Tar
nowskiego.

Przybyli do Poxn*ula.
P o s n a ń, 6 kwietnia

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pluciński z Bród, Smiśniewicz i Zakrze
wski z Królestwa Polskiego, Post z Opa
lenicy, Jagielski z żoną z Brzeźna.

TELEGRAMY.
Petersburg, 9 kwietnia. „Jour

nal de St. Pótersbourg“ pisze, że roz
mowa korespondenta „Figara'- z baronem 
Jomini jest utworem czyś tój fantazyi. 
(Zobacz artykuł wstępny w „Kuryerze“ 
z dnia wczorajszego.)

GOSPODARSTWU HANDEL I PRZEMYSŁ.

Neuenburgskie (Neufchśtel) 10-trank. losy.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 maja. Prze
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso
waniu około 10 marek za sztukę, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber
lin, Französische Str. Nr. 18, za 
premią 40 fen. za sztukę.

Wiadomości literactie i ariystycznc.

* Przeglądu Polskiego zeszyt X za kwie
cień zawiera: Olimpia (historyą i pomniki

— B. — Poznań, 9 kwietnia. (Sprawozda
nie tygodnjiowe z obrotu ziemiopłodów.) 
Z początkiem tego tygodnia naBtało powietrze wio
senne, które, z małym wyjątkiem, do końca prze
trwało. Prace w polu już wszędzie rozpoczęto. 
Oziminy rozwijają się wszędzie dobrze i rokują 
piękne nadzieje. Podaż wszystkich gatunkach zboża 
była w tym tygodniu dość znaczna, mianowicie 
ofiarowano z Prus Zachodnich wiele zboża jarego. 
Dowóz z Królestwa natomiast ustał prawie zupeł
nie, gdyż -wszystko idzie transito do Szczecina. 
W sytuacji obrotu interesów nie nastała żadna 
znaczniejsza zmiana. Na zboże ozime był stósun-

kowo dobry popyt, na zboże jare natomiast mało 
zważano. — Pszenica miała popyt i cokolwiek 
wyżćj, 150—161 mk. — Zyto kupowano dla Tu
ryngii i Saksonii, 114—117 mrk. — Jęczmień 
w najdelikatniejszym towarze kupowany, zresztą 
słabo, 100—180 mrk. — Owsa ofiarowano wiele, 
ztąd słabo. 90—108 mrk., delikatny na zasiew do 
115 mrk. — Groch niżój, na paszę 106—112 
mrk., wrzący 126—130 mrk. — Lubin słabo, 
niebieski 75—80 mrk., żółty 90—108 m. — Wyka 
zaniedbana, 110—115 mrk. — Taterka słabo. 
112—116 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
pszenna nr. 00 11,50—11,75 mrk., nr. 0 i 1 10,25 
do 10,75 mrk., mąka rżanna 9—9,25 mrk. za 50 
kilogramów.

Okowita. Wyższe notowania berlińskie wy
wołały i u nas zwyżkę w cenach; dopiero pod ko
niec tygodnia poczęły ceny znowu słabnąć, choć 
ostatecznie są o 1 /, mrk. wyższe od cen zeszłego 
tygodnia. Obrót był bardzo ożywiony. Na ter- 
mina latowe było wiele zamiejscowych zleceń. To
war surowy ma znaczny popyt tak ze gtrouy spry- 
towni tutejszych i>k i eksporterów. Dowozy są 
o wiele słabsze, aniżeli w roku zeszłym o tym cza
sie. Notowania końcowe: kwiecień 37,80 mrk.. 
kwiecień-maj 38,10 mrk.. maj-czerwiec 38,80 mrk., 
czerwiec-lipiec 39.40 mrk., lipiec-sierpień 40 mrk., 
sierpień-wrzesień 40,30 mrk- za 10,000 litr. prct.

(W) Poznań, 9 kwietnia. (—Spraw zdz- 
n i a g i e i u ow e. >

Stan powietrza: pogoda.
Zyto bez mu
Oeua wypowicdzialna Wypowi-dziat

centn. kwiecień 114,— płac., kwlecień-maj
—,- płacono.

Okowita słabo.
Cena wypowiedz.---------, Wypowiedziano

kwiecień 38,— płacono, kwiecień-maj 88.20 płac., 
maj 38,40 płac., czerwiec 39 10 płc. lipiec 89,70 
sierpień 40,20 pł., wrzesień 40,40 pł.

,O pn wozuauie Uizędowe.l.
Okowita, (z beczką? pr. 100 litr. 10,000 0 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wy
powiedziana —marek, kwiecień 37,70 marek, 
maj 38,30 marek., czerwiec 89,— marek, lipiec 
89,60 mrk. Bierpień 40,10 mrk. wrzesień 40,30 
marek, w miejscu ber b.cdti 87,70.

(W.) Pozuań, 9 kwietnia. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,60—12 mrk., nr. 0 10,26 —10,76 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,26— 9,50 mrk po 60 kilogr.

(Nadesłano).
Jest to starym zwyczajem, że w każ- 

dśj rodzinie mają pod ręką jakiś środek domowy, 
któremu przypisują niezawodny skutek w pewnych 
niedomaganiach. Tak to dawniój bywało, a i teraz 
nie inaczój się dzieje. Ten środek zastępywano 
tamtym, a maści i napoje owczar y usunęła nauka, 
dzisiaj zaś nikomu już nie tajno, co jest najlepszym 
środkiem na obstrukcyą, brak apetytu, wogóle na 
niedokładność trawienia. Aptekarza R. Brandta 
pigułki szwajcarskie są dzisiaj tym środkiem, który 
z powodu pewnogo przyjemnego i zupełnie nieszko
dliwego skutku wszelkie inne preparaty usunął 
i prawie wszędzie jako jedyny środek domowy zo
stał zaprowadzony. Nabyć można w aptekach po 
1 marce. _________

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Koman- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Haute-N ou veauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 356 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny tkład w Berlinie mych tytoni I papie
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 
I w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kalserstr. Pasage. Central Hotel ltd.

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

la meinen
I -^¿a l«ntrnlg«Mlilft«n and beinihe /IIII 
I W Filialen, wte b.l Jeder Bihuhof». • ”
' Reetientloi ln Deutschland sind meine praalirl ’ 
I reis», geieadea. «ngegjpite», truieilirk«, kklra |

f Naturweine
i ton '/«Liter (Cerafona-Pat.-Verachl.) tn za haben, i 

luftkrt. Freli-Ceenel gratli a frseee. fN° 82.
I Oswald Niep, Haopt-fiwthäfi: Berlin.

CentralgfNchäft in Posen 
Ilreslanerstr. 17.

Telegrom giełdowy

Knryera Poznańskiego.
Berlin, 9 kwietnia 1887. (Kursu koneowr.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżśj. 
kwieć, maj 171.60 j 
maj-czerwiec 171,60 i 

Żyto wyżśj.
kwiec.-maj 123,— 
maj-czerwiec 123,26 j 
wrzesień-pażdz. 127,26 ! 

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 43,60 
wrzesień-pażdz. 44,20 [ 

Okowita wyżśj. 
w miejscu 39,80
kwiec.-maj 40,—
maj-cz<*rw. 40,10
czerwiec-lipiec 40,99 ' 
lipiec-sierpień 41,80 I 
sierpień-wrzesień 42,40 : 

Owies
kwiecień-maj 91,76 
Wyp.-żyta wsp. 1600 j 
Wyp.-oko. kw. 220,000 ,

Kapitały.
Berlin, 9 kwietnia 1887.

Consol. 4°/n 106,—
Pozn. 4% listy z. 101.80 
Poz. 8*/a“/o list. a. 97,25 
Pozn. listy rent. 103,70 
Austr. banknoty 160,10 
Austr. renta srebr. 65,60 
Ros. banknoty 178,70 
Ros. consol. 1871 94,20 
Ros. listy zast. 90,10 
Pol. 6% listy zast. 66,70 
Pol. likw. 1. zast. 62,40 
Węg. 4% renta zł. 81,20 
Austr. kred.akcye 461,60 
Austr. franc. kol. 376,— 
Lombardy 135,60
Uspesob. stałe.

(Kursa końc.)1887.
Okowita wyżćj.
w miejsca 39,30
kwiecień-maj 39,50
czerwiec-lipiec 40,60
sierp.-wrzesień 42,—

Petroleum
w miejsce lx» -

Rze-;.. 
w miejscu

Szczecin. 9 kwietnia
Pszenica wyżćj.
kwiecień-maj 166,-
maj-czerwiec 168,—

Żyto stale.
kwiecień-maj 118,50
czerwiec-lipiec 121,-
niej rzep spok.
kwiecień-maj 43.70
wrzesień-pażdz. 44,50

Dnia 8-go b. m. umarł opatrzony kilkakrotnie
śś. Sakramentami

Zygmunt laraczewski.
przeżywszy lat 18-ście. (2011)

Eksportacya z Jaworowa do Mielżyna odbędzie 
się we wtorek dnia 12-go b. m. o godzinie 6-tej wie
czorem; nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do 
grobu w środę o 10-tej rano, o czem krewnym i zna-
mym donosi w smutku pogrążona

matka i siostra.

Magdeburgskie Towarzystwo Zabez
pieczeń od Gradobicia

jedno z najstarszych, najwięcej znanych i najwięcej rozpo
wszechnionych towarzystw zabezpieczeń od gradobicia, poleca 
się Panom Gospodarzom do zabezpieczenia ich ziemiopłodów 
od gradn, po możliwie najtańszych, ale stałych premiach. 
Dopłacać nie potrzeba nigdy. Straty pokrywa To
warzystwo ze swego funduszu gwarancyj
nego. Warunki bardzo korzystne, mianowicie przy 
zabezpieczeniach na lat kilka.

Niżej podpisany agent generalny, jako i po wszystkich 
nieomal miastach, a nawet i na wsiach ustanowieni agenci, 
przyjmują wnioski o zabezpieczenie i udzielają chętnie wszel
kich bliższych informacyi. (2016)

Poznań, dnia 10 kwietnia 1887.

I j. Anmis,
Agent jeneralny Magdeburgsklego Towarzystwa 

Zabezpieczeń o<l gradobicia.

W obec wystąpień ks. Bismarka 
i w obec tego co się dzieje, , o co

dziennie widzimy! poleca książkę:

„Nasze stosunki
spółeczno - polityczne

naszkicował z życia
Dr. Seweryn Bobiński.“

(Str. 216 i XII.) (1999)
Księgarnia Stuhr’a

(pod Lipami 61) w Berlinie._

Pianina przes. na próbę bez koszt, 
tanio za got. lub na raty. Prosp. gr.
Fabr. Weidenslaufer, Berlin NW.

Rurki do drenowa
nia, rury polewane
na mosty i przepusty,
cegłę szamotową, ce
ment, w apno poleca
A. Krzyżanowski,

Poznań.

ród wielu środków domowych, 
zalecanych przeciwko poda-
rze i reumatyzmowi okazał 
się najskuteczniejszym 
i najlepszym prawdziwy 
Pain - Expeller z kotwicą.

Nie jest to żaden środek tajny, 
ale preparat ócióla realny, wy
próbowany prztz Iśkarzy, 
który można słusznie jako w zu
pełności zaufania godny polecić 
każdemu choremu. Nąjlepszyln 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
ii wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia

nych środków leczniczych 
wróciło Jednak do Pain-Expelleru.

Pensya katolicka dla panien
w zakładzie N. P. Maryi Anielskiej w Kościerzynie 
(Berent YV|Pr.) rozpocznie latowy kurs nauk 19 kwietnia. 
Opłata roczna 360 mrk. (2015)

Przekonali się bowiem przez po
równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
łomota członków i t. p., również 
ból głowy, zębów, ból w krzyżach 
i kłucie w boku (kolka) i L p. od 
użycia Pain-Expelleru najprędzej 
przechodzą. Niska Cena, wynosząca 
zależnie od wielkości flaszki 50 pf., 
1 Mk. lub 1 Mk. 75 pf. umożliwia 
nabycie tegoż i biednym a liczne 
pomyślne kuracye dają gwarancyą, 
iż pieniędzy nie wyrzuci się da
remnie. Należy się tylko wy
strzegać szkodliwych naśladować 
i uważać za prawdziwy 
jedynie Pain-Expeller 
z „kotwicą“ Jest na- 
sk ladzie prawie we 
wszystkich aptekach.*)

Pedagogium Wojskowe w Wrocławiu,
TelegraBbenstr. nr. 8 iwcW Sonnenplatz),

rządowo koncesj onowany zakład, przysposabia do jednoro
cznej służby wojskowej, do egzaminu prymaner- 
skiego i na podchorążych. Uczniom słabym w nau
kach i takim, których wiek wymaga szybkich postępów, 
udziela się wykładu w osobnych oddziałach/ Programów 
i bliższych wiadomości udziela , (1952)

Lektor Weidemann, dyrygent zakładu.
(2003)

Maryocelskie L VPoznauiii ma skład
krople Żołądkowe,Silany SUdlauera

środek znakomicie działający na CZCFW OI1CJ &ptcce9 SpiZC- 
V8Z elki eg o rodzaju choroby ¿oładka. Jjjj. hnrtOWna i detal. "Z na.

Niezrównany .przy braku ape- Na składzie mają: 
żoMka^cuohną-w Bledzewie apt. H. Keerger, 
„S"ciMh,ekwk-w Bojanowie apt. E. Grieben, 
ni«C koaich,w Buku apteka miejscowa, w 
katarach ioi,d- Gołańcz? apt. M. Bensemer, 
gach, tworzeniu w Gostyniu apteka pod Rs- 
(.'zowego^kiny-kulapem, w Kcyni apt. Pie- 
rrku“hprV*Xu-truski, w Łobżenicy aptekarz 
ernej produkcji p John. w Obornikach apte-
flegmy, żółtaczce, , . • i

obmierzioaci t ka miejscowa, w Odolanowie 
’o”hodCzh,cycV apt. A. T. Mathies, w Ostrze- 

----------- '’gi^Vuioo&szowie apt ka pod orłem, w
Uądkowych, twardych brzuchach lub za- PgzcZewie apt. A. BurkietO- 
rardzeniach, przeciążeniu xofądka potrą- #
ami i napojami, przy robakach, cierpieniach W1CZ, W ©ZA (lOCWlC apt. ErtieSr

S:'.°iki Xrohay irz"imehr.n.id“Schenk, w Gzcielu, apteka.z 
kUVh. Kópseh, u Witkowie apt.

Carl Brady - -- < Sikorski, w Zduuacu apteka 
w KMoSbw"’ “ pod orłem. (1045)

ni

Polecam się c o zakładania
t

(«>> i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

A. VOGT,
ulica Wielka Rycerska II.
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Jedyna zaszczytnie znana
Lejarnia dzwonów i metali

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
do odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka- 
żdćj wielkości z pięcioletnią gwarancyą. (714)
NF Odlewy uskutecznia się tu na miejscu w własnśj lejami. IMiar. ScłLoen.

ulica Podgórna nr. 3.

Wańtuchy
skrzynkowe i workowe różnej wagi,

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młockarnie oraz 
Płachty do żniwnych wozów e.983)

poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

L. Hiesliug,
Poznań, św. Marcin 22, 

poleca

wanny do kąpieli
w każdćj wielkości, lampy, sprzęty ku
chenne i domowe po cenach najniższych.

Warsztat wszelkich robót blacharskich i wy
pożyczalnia wanien. (2010)

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 82.
l>’ieclzieln. 1O Kwietnia ls*S7.

Polecenie. "W!
Niniejszem mam zaszczyt polecić Szanownym Konfratrom jako i 

Szanownej Publiczności (2007)

Handel żelaza etc.
p. T. Krzyżanowskiego w Poznaniu
za starannie i gustownie odrobiony kompletny

płot druciany wraz z bramą
przy cmentarzu w Łechlinie, z którego Dozór kościelny, jako 1 ja jesteśmy 
pod każdym względem zadowoleni. Cena bardzo umiarkowana.

Powyższe sumiennie poświadczamy i do podobnych robót handel 
p. T. Krzyżanowskiego w Poznania chętnie polecamy

Dozór kościoła katolickiego w Łechlinie. 
(i, s.) lis. Gri-odaslcł.

«C

Wody mineralne
Nalew 1887 r.

Narienbad, Karlsbad, Kissiagen, Wildungen, 
Biliu, Ems, Śoden, Iwonicz, Wody gorzkie 
Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost z źródeł 
w ładunkach wagonowych i polecamy po cenach 
nader umiarkowanych. (2009)

Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Firanki angielskie białe, crème i kolorowe 
iiallowane,

Parasolki i En (oni cas,
Kapelusze damskie od najtańszych do najwy

kwintniejszych.
Chusteczki, fancliony i szale koronkowe
poleca w wielkim wyborze po nader przystępnych cenach (1992)

z fabryk renomowanych po cenacli fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witaj ewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat. Instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz
maitych, jak „Arlston*’ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym
fonio« (głosy stalowe).

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z melodyami na- 
rodowemi.

Metami DictowieisHo i Szanownym Dozorom Kościołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszej konstrukcyi, a na żądanie i podług 
starszćj. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równój temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo
wiednim do budowy kościoła. (1046)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną. 
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesjonały, piękne
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd.

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Wina węgierskie
z okolicy Tokaju górnowęglerskie.

Teraźniejsza pora jest najstosowniejsza do przesyłek — 
z powodu tego polecam Szanownym mym Odbiorcom moje 
obficie zaopatrzone sklepy we wszelkie gatunki powyższych 
win i jak to wytrawne, łagodne, słodkie-stołowe i na scho
wanie od 180 do 600 marek za beczkę oryginalną 135 litrów 
zawierającą. Wina stare na butelkach i gąsiorkach dla cho
rych i rekonwalescentów są w różnej cenie zawsze na składzie.

Poznań i Mad na Węgrzech własne winnice.

5 Wina szampańskie
1 firmy Bl@Sg© w Reims,
ł Dostawcy dworów
> Cesarzowej Indji i Królowój Wielkiej Brytanii. Króla Holenderskiego

i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii, (646)
2 Mają na składzie:
•5 w Poznaniu: 1. T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński, Ho- 
®3 tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 5. J. N. Jab 

cz) czyriski. 6. Emil Bmmme. 7. H. Hummel. 8. Otto Goy. 9. Stani-
• sław Fiksinski. 10. A. W. Żuromski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzner. 

13. L. Affeltowicz. 14. F. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P. 
Beely & Co. 17. A. Cichowicz. 18. Benno Lange, Dworzec Centralny, 

c 19. August Ory w Dębinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w bmlglu: 
5 B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński, w Wągrowcu: Gustaw 
§ Ziemmer i Karól Lehmann, w Rogoźnie: F. Wieczorek i A. Rybicki, 
g w Bnkn: M. Siuchniński i T. Degórski. w Grodziska: A. Unger i J, 
z- Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Loga. F. I. Chrościński. 
® J. Piasecki i B. Koschnike, w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. Thom- 
02 czek i J. Koszczynski, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior,
3 w Szamotułach: Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 

■o W. Degórski i J-, Krzyżankiewicz. w Środzie: Leon Stanowski i Ho 
•2 tel Huttnera, w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger, w Ostro- 
« wie: A. Neumana, w Grabowie: F. Bilicki. w Wrześni: Cukiernia 
>.J. Ueberle, w Inowrocławiu: Hotel Weissa. J. Jagodziński i| Filia
> Jakóba Appla (Karól Beyer), w Pleszewie: L. Zboralski i T. Musie-
-0 lewicz, w Ostrzeszowie: W. Marweg, w Miłosławiu: W. Jezior 
S kowski, w Żerkowie: A. Hubert.

Koniak francuzki
po 3, 4 i 6, marek za butelkę szampańską, . (1793)
Stare Madery, Kapwein, wino 

portowe i Cherry
poleca

Handel win hurtowny

Antoniego Pfitznera,
Poznań, St. Rynek i Mad na Węgrzech.

Jasiński i Ołyński,
Główny skład wód mineralnych,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.

Z powodu przejęcia na wyłączną moją 
własność ilrmy Sławski Bogusła
wski, urządzani (2012)

wszystkich pozostałych towarów po cenach 
niżej zakupu.

J. Sławski,
dawniejsza firma

Sławski & Bogusławski.

Szanownej Publiczności miasta i okolicy Leszna dono
szę uniżenie, iż z dniem 6-go Kwietnia otworzyłem tu 
w Rynku nr. 23. (2013)

SKŁAD
cygar, tytoni tureckich i tabaki

pod firmą

Karól Simon.
Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo łaskawym wzglę

dom szanownej Publiczności, starać się będę doborowym to
warem, jako tnż przystępnemi cenami pod każdym względem 
Ją zadowolnic.

Z szacunkiem
Mieczysław Simon.

î525Z5Z5Z5Z5Z525Z5Z5Z5Z5Z5Z5Z5Z5Z5Z5Z5SB5ïkI
a p. p. bia biSzanownemu Obywatelstwu i,Przewielebnemu 
¡3 Duchowieństwu miasta i okolicy Sro<ly donoszę 3j| 
¡3 uprzejmie, iż _____ (2005) gj|

BI
BI¡3 od pana Hoffmana na własność nabyłem i polecam Qj|

“J się łaskawym względom, przyrzekając dokładną 1 su- 
ui mienną pracę. Również polecam towary należące 

- w zakres drogeryjny i wody mineralne po 
cenach jak najtańszych.

Z głębokim szacunkiem 
uniżony

Józef Gierłowski,
aptekarz.

(nl
H
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Cenniki na życzenie gratis i Iran ko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro
wych i trwałych mebli

hi
flo 2 pokoi 196 Marek do 3 pokoi 4 
wykwintne do 3 pokoi 915 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M 
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedyńczycli części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

*5

w
9

Nowo założony pensyonat
przyjmuje jeszcze od każdego czasu panienki za cenę 150 
tal. rocznie. (1849,)

Do pensyouatu należą lekcye muzyki bezpłatne, w do
mu konwersacya francuzka, przestrzeganie dobrego układu 
panienek i troskliwa macierzyńska opieka.

Adres pensyouatu wskaże Ekspedycya Kuryera 
Poznańskiego.

Ma»azyn mód, skład koronek, haftów, firanek i towarów białych,
Ulica Wilhelmowska nr. 5, obok poczty.

Warszawski magazyn obuwia
<laniNkie$ęo i nięzkiegęo»

Dobre obuwie było i będzie zawsze cenionem, jest ono niewątpliwie najważniejszą 
częścią odzieży człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca (778)

F. ANDRZEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar, dom własny.

Nyorę wiosenną i tatową
polecamy w wielkim wyborze mate- 
rye krajowe i zagraniczne ua ubra
nia i paletoty. (1756)

Gotowe ubrania i paletoty zawsze 
do wyboru, również ubrania dla chłop
ców począwszy od lat 2—12.

bre rewerendy.

A. Kromoiicki i J. Dorożała,
66. Stary Rynek 66.

Jan Komendziński,
malarz dekoracyjny

wyłącznie dla prac kościelnych
Poznań, Sty Marcin nr. O.

Polecam się Wielebnemu Duchowieństwu do wykony
wania wszelkich prac tego rodzaju.

Maluję wnętrza kościołów i kaplic , pojedyńczo i wy
kwintnie, dekoruję arabeskami, figurami ŚŚ. Pańskich w ko
lorach bardzo gustownych, naśladuję bazylikę we właściwem 
jej rodzaju architektonicznym. Maluję obrazy na płótnie 
i odnawiam stare także przez czas zniszczone gobeliny, fre
ski itd. Ołtarze nowe pozłacam i maluję naśladując piękny 
wioski marmur lub stósownie do ich stylu. Stare zaś prze
rabiam i nadaję tymże prawdziwe formy. Wszystkie prace 
wykonuję spiesznie i starannie, jestem także w możności da
wania wielkich ułatwień w zapłacie. (1635)

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Bielaik wosk«
Poznań, Szeroka ulica nr. 24 

poleca
Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po
daniu długości i ciężkości, obliczając białe mrk. 2,20, żółte 
mrk. 1,75 za 1 funt.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko._________

.Lepor owski
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)
wyrobow z miedzi i mesiądzu

do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących.
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

Piwo monachijskie
w Poznaniu uznane za najlepsze

„Hackerbräu“
Kulmbachskie z browaru Eberleina i wy

borne kobylepolskie

Bestąura
Spółki eksportowej niemieckiego cognacu

(Export Compagnie fiir dentschen Cognac)
w Kolonii nad Renem 

równej dobroci a tańszy od francuzkiego. 
•¿A '' iSWF" Próblti tri-ntiH. (1479)

Stosunki mawi^sujem^tylko x sprxedawaoxanii.

Nakładem moim wyszło:

ALBUM
wojska polskiego

z 1831 r.
przedstawiające na 12 tabli
cach in folio ówczesną armią 
naszą.

Cena za 1 t>gt. pięknie 
kolor, wynosi z teką ozdobną 48 
mrk. = »7 U. anstr. z teką 
zwyczajną 40 mrk. = 34 11. 
anstr.

Zamówienia przyjmują wszystkie 
księgarnie jak i niżój podpisany 
wydawca i nakładca. (1628)

K. Kozłowski,
Poznań, Długa ul. 8.

Tokaj medyeynalny
właściciela winnic

Ern. Steina
w

Erd6-Ii&nye 
pod Tokajem 

(czysty pod gwa- 
rancyą)

chemicznie rozbie
rany przez 

największe powagi
i polecony jako 
znakomity środek 
wzmacniający we 
wszystkich chorobach. 
Po cenach hurto- 
wnycb sprzedaje

Adolf Degner w Kcyni.

Pensyonarzy
przyjmuję od 1 kwietnia. Fortepian 
w domu (1910

B. Szawelska,
Półwiejska ulica 18, III

Terrazo flisy, pły
ty na stopnie, pły
ty na stoły, postu- 
menta i filary z wła
snej fabryki poleca

Import. Florida Barańskie 
cygara po 100, 120 i 150 m. 
za tysiąc poleca (1861)
"W. BeoRet,

Wilhelm. Plac nr. 14.

Posiadłość wiejska,
obejmująca 250 morgów dobrej zie
mi będących w dobrój kulturze, 
włą-znie z 30 morgami łąk, zupeł
nie obsianych, posiadająca dobre bu
dynki i kompletny żywy i martwy 
inwentarz, jest na sprzedaż z powodu 
zaszłych stósunków familijnych. We 
wsi jest kościół katolicki i szkoła. 
Bliższych wiadomości ndzieli kupiec 
Herrmaon Strassmann w Rasz
kowie. (1936)



Galieyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie, z urządzenia i czynności swych odpowiadające w zupełności tutejszym instytucjom
■ ____ • » , 1 ______ ł. ____J.__.____ U _ju | ¿piol CIO W L'lirc W TTllftlSPft_ landszaftowym, powierzyło nam rozprzedać nowych swych listów zastawnych 

wycofujących się dawniejszych 5% listów.
,2 ,0ł posuwających się w kurs w miejsce

cent
rzystwa na złr. 107,538,354. .

Tym sposobem obciążoną jest w Galicyi jedna morga magd. w przecięciu długiem złr. 10'2, czyli na walutę tutejszą sumą 
Mk. 20 fen. 40 w listach zastawnych.

Obok tak świetnej pewności hipotecznej, posiada Towarzystwo rzeczone własnego funduszu rezerwowego już przeszło złr. 1,¿>00,won.
Szanowej Publiczności, poszukującej papierów pewnych, fluktuacjom kursów niepodlegającycli, a dających prócz procentu 

na obecne czasy wysokiego, jeszcze pewną szansę zysku przez roczne losowania, ofiarujemy niniejszem powyższe listy zastawne 
i to tymczasem

4 procentowe po 93., |
41* procentowe po 99'|2 |"

Nabywać takowe można u nas każdego czasu, bądź za gotówkę, bądź przez zamianę na inne papiery.
Zwracamy też uwagę, iż z upoważnienia Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypłacamy wszelkie kupony 

od listów zastawnych Galicyjskich, takoż i wylosowane sztuki tychże. Urzędowe listy losowań przejrzeć można w biurze naszem 
każdego czasu.

BANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
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o budowlane i techniczno - informacyjne.
Jan Rakowicz,

budowniczy rządowy
w Poznaniu, Berlińska ul nr. 10,

wykonywa projekta, kosztorysy i obliczenia jako też 
rewidąje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informacyi, 
pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko
nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miej
skiego, wiejskiego I inżynieryi. (992)

Fabryka i skład

P. ORWAT,
pozłot n i k.

POZNAŃ, STARY RYNEK Nr. 80, 
poleca się oprócz wszelkich innych robót pozlotni- 
czych do wykonywania prac kościelnych, sta
wiania nowych i przerabiania starych ołtarzy 
i przyborów kościelnych, a odnawia pozłocenia 

rzetelnie i trwale. (1794)
CENY UMIARKOWANE.

R. BARCIKOWSRI,
DROGERYA,

Poznań w Bazarze 
poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkach
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (812)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Perfumy francnzkic i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sól kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe francuzkic Araki, Cognac i Rum. 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa

dzane itd. itd.

Burtowy sM wiu węgierskich
rrtnoww.Ja

w Poznaniu przy ul. Berlińskiej 4|5,
założony w roku 1865,

poleca swe corocznie u producentów osobiście za
kupywane wina górno-węgierskie (Tokajskie) od 
najtańszych do najszlachetniejszych gatunków, 
w różnych odcieniach, łaskawym względom Sza
nownej Publiczności. (1985)

Panom kupcom rozsyła się na żądanie próby 
podług osobnego cennika gratis i franko.

g a Á z o i m o | z o d

Mój bogato zaopatrzony
SKŁAD

(ni)

towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAN. ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.

MW 1 fil

z browaru kobylepolskiego,
łyskie,,

z browaru (1427)
Józefa Pongratz, Eberl-Faber

w Monachium
przedniej jakości poleca — także na sądkach i butelkach —

Duchowski,
„ZSesta-utzant ZZo‘to37-lepole“-, 
______5. Poznań, plac Wilheimowski nr. 5.
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L. Ztoalski 8
HANDEL WIN W PLESZEWIE n

producentów M 
(1951) [J

s

poleca osobiście na Węgrzech 
zakupione

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem i niepodlegające ża
dnym przepisom policyjnym, są w wielko
ści’ od 3—10 szefli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Sty Marcin nr. 65

w cenie od Mrk. 1,50 do Mrk. 5,00 za litr 
w beczce. — Na żądanie wysełam próbki bez
płatnie i franco.

Starć wina węgierskie, słodkie, 
wytrawione i wytrawne dla chorych i rekonwa
lescentów.

Sprzedającym z drugiej ręki odpo- |J

11
s
fl wiedni rabat.

a5a5a5a5a5a5E5asa5H5aai
Prawdziwe angielskie

WELOCYPEDY,
bicykle, trycykle 1 tandem [o dwóch siedze 
niachj polecam po bardzo przystępnych cenach

A. VOGT,
Instytut dla mechaniki, etc. 

Poznań, Wielka Rycerska ul. II. (072)

surowe, czystego i wybornego smaku od 95, fen- do 
1,60 mrk. za funt (przy odbiorze 1© funtów i w 
całkich miechach taniej) jako też zawsze świeżo pa
loną parową z (679)

Kawę (Melange)
od 1.20—2 marek za funt,

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

prusze herbaciane,
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina
poleca

W. BECKER,
plac Wilheimowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

Nakładem i czcionkamfErukarni Kuryera Poznańskiego.

na stancyą p«(l troskli
wą opiekę przyjmuje pod 
korzy stnemi warunkami

Wielkie Garbary nr. 5.

'ra H“g SAs. 3 ’S >.
£ -K e o I 2 •?

Pensyonat
będący pod sumienną opieką i kie
rownictwem osoby akademicznie wy. 
kształconej, wskaże Rodzicom za
miejscowym. mającym zamiar oddać 
synów do tutejszych gimnazyów, 
Ks. lic- Michalski, ulica Go
łębia ark________________(1856)

ORGANISTA
który otrzymał od egzaminatora or
ganistowskiego X. R. świadectwa 
dojrzałości, poszukuje posad zaraz 
lub od 1-go maja. Łaskawe oferty 
przrjmie Ekspedycya Kuryera sub. 
K. 2002. _________________ .

Z początkiem nowego roku szkól-
nego przyj mie pod ścisły dozór

uczniów
z niższych klas gjmnazyalnych pe
wna rodzina polska na Slązku. Zgło
szenia przyjmuje Ekspedycya 
Kuryera Poznanskieg» pod 
A. B. 3000. 

Ucznia
do handlu żelaza, węgli i materya- 
łów budowlanych przyjmie (1891)
W. Trąmpczyński, Nakło.

Sala Lamberta
Jutroz w I i pojutrze w II 

Święto Wielkanocne
Wielki

Koncert
smyczkowy.

Początek o godz. 8. Wstęp 25 ten.
A. Thomas.
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